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POZNAŃ 18 stycznia.
W Wiedniu ministrowie hr. Taaffe, hr. Potocki i dr. 

Berger otrzymali dymisyą a p. Plener rozkaz utworze­
nia nowego przedlitawskiego gabinetu; w Paryżu ciało 

ie prawodawcze udzieliło 226 głosami przeciw 34 pozwo­
lenie ministerstwu ścigania sądownie Rocheforta za po- 
woływanie Indu do broni przeciw dynastyi panującćj;

' wreszcie rezolucya galicyjska została pnez izbę niższą 
reichsratu przekazaną osobnćj komisyi, złożonćj z 24 
członków, która ma złożyć z nićj izbie sprawozdanie; —
otóż trzy główne nowiny dzisiejsze.

I . Zresztą tyle dodać należy, że w Paryżu umysły po­
czynają się c raz bardzićj odwracać ze wstrętem od 
Rochefi rta a burżuazya podpisuje nawet do rządu pety­
cją, aby silnie bronił porządku, którego podkopywa­
nie przez agitatorów najwięcćj stan średni na straty 
naraża.

W końcu zwracamy uwagę na odezwę, zamieszczoną 
w wczorajszym Dzienniku, a zwołującą wiec ludowy 

i na dzień 26 bm. do Miłosławia. Przedmioty, które 
na tćm zgromadzeniu mają być przedłożone pod obrady, 
są tak ważne, iż wątpić nie można, że mianowicie oby­
watele powiatu wrzesińskiego jak najlicznićj we mą
w nićm udział.
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NPan raczył prokuratora Dalcke w Elblągu mianować
ź. dyrektorem sądu powiatowego w Dramburgu.
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Paryż, 15 stycznia.

(Szczegóły o pogrzebie Wiktora Noir. — Prasa nieprzebłaga- 
1 nych, kłamstwa, jakich się dopuszcza. — Tłum. — Spekulacye 

na rewolucji. — Polszka foda. — Pan Thiers zasuszony. — 
i Sprawa Rocheforta. — Sądy przysięgłych na sprawy drukowe 

i polityczne. — Pan Grousset nie nznaje sądów francuskich. —
Aresztacya. — Pogłoski o nieporozumieni ;ch w gabinecie. — Le­

wica i p. Gouóroult. — Nowe mody dla kobiet).
Z. Wypadki tak szybko następują jeden po drugim, 

że korespondentowi, nie piszącemu co dzień, nie po- 
- dobna prawie sobie dać rady. Pogrzeb Wiktora Noir 
i odbył się prawie zupełnie tak, jakem go wam opisał 

w krótkićj wiadomości, jaką o nim podałem w sam 
dzień (12 bm). Dokładnićj tylko oznaczyć winienem 
prawdopodobną liczbę obecnych — 80,000 około i spro­
stować podanie moje o zachowaniu się Rocheforta na 
tym pogrzebie o tyle, że jakkolwiek przemawiał on tam 

■ najg wa łtownićj jak tylko było można, to jednakże, 
zbadawszy usposobienie tłumu i zebrawszy wiadomości 
o zachowaniu się rządu, — od godziny 1 po południu, 
przestał już żądać, by trupa prowadzono do Paryża. 
Prasa nieprzebłaganych jeszcze nie przestała wyzyski­
wać ani wypadku w Autenil, ani pogrzebu Noira. — 
Gwałtowność jćj języka przechodzi wszelką miarę. Co 
jednak w tćm wszystkićm najsmutniejsze, to że z każ­
dego jćj słowa widno, iż to nie gwałtowność przeko­
nań z nićj mówi, ale postanowienie agitowania, 
szczerości, dobrćj wiary, ani za grosz. O tćm np., że 
po szarży (szarży stępą i małym kłusikiem) na Polach 
Elizejskich pozostały trupy, pisze ona z taką bezczel- 

! nością i zimną krwią, jak gdyby o gwiazdach, których 
pan Geverrier, tutejszy urzędowy astronom, nie wyna-

. lazł, chociaż o nich rozprawia. Kłamstwo w tym 
i obozie na porządku dziennym.

W tłumie na pogrzebie Noira jedzono, pito, kupo­

Wyk lady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy.

Odczyt Miecz. Paszkowskiego:
O narodowości polskićj.

Zdawaćby się mogło, że po Brodzińskim, Mickie­
wiczu, Libelcie nic już nowego o narodowości polskićj 
powiedzieć się nie da; że charakter jćj, dokładnie okre­
ślony przez znakomitych pisarzy, zbytecznćin czyni dal­
sze badanie jćj istoty. A jednakże Sokratesowe „znaj 
siebie,“ które prelegent wziął za godło swćj pracy, za- 
stósowane do narodu, jest równie nie rozstrzygnięl ćm 
pytaniem jak w zastósowaniu do pojedyńczego człowieka. 
Jak dusza człowieka tak i dusza narodu jest nieskoń­
czoną w treści i w zjawiskach swoich: badanie więc jćj 
i poznawanie zamkniętćm być nie może. Przedmiot ten 
zarówno rozległy i wzniosły, im więcćj znajdzie sumien­
nych badaczy, tćm jaśniejszym stawać się będzie obo­
wiązek narodowy, tćm dokładniejsze kierowanie sobą 
jako cząstką narodu.

Nauka więc o narodzie jest nauką wielce ważną, 
z którćj przedewszystkićm sprawa narodowego bytu 
wielkie korzyści odnieść może i powinna. Ażeby zaś 
odpowiedziała umiejętności warunkom, które kiedyś 
w oddzielnćj rozprawie o etnologii wymienił pan Rymar- 
kiewicz, wymaga prócz znajomości etnogrofiii, antropo­
logii, jeografii, statystyki, literatury i historyi, filozo­
ficznego światła, które jedno ład oraz porządek w nićj 
rzeczywisty zaprowadzić jest zdolne.

Pan Mieczysław Paszkowski, autor dzieła „Ko­
medy a Polska“ (Lipsk 1864) a współpracownik Dzien­

wano ciasteczka, pomarańcze i nieśmiertelniki, śmiano 
się, gadano, dowcipkowano, śpiewano i puszczano steo- 
retypowy ulicznikowsko-stndencki krzyk tutejszy: Piu- 
hul... piuu-ho! piu-piu-ho-hol itd. Zupełnie tak 
jak na kursach. Nie brakowało nawet kokotek w ekwi- 
pażach i bez ekwipaży, ani tćż kokodesów z lornetkami. 
Radziłbym temu, kto raz widział ludowe demonstracye 
w Warszawie, nie przyjeżdżać nigdy tu patrzeć na po­
dobne objawy, boby cały urok stracił.

Oddruki marseliezy (hymnu, a nie dziennika), 
rysunki podburzające, rewolucyjne emblemata wszel­
kiego rodzaju stały się przedmiotem najwyuzdańszego 
handlu, zupełnie tak jak polszka foda w Bochnii 
w latach 1860 do 1864, tylko z tą różnicą, że tam nie 
Polacy, ale obcy przybysze haniebną tę spekulacyą na 
narodowych uczuciach budowali (między 1860 a a 1864 
niepodobna było przejechać przez stacyą kolei żelaznćj 
w Bochnii, żeby niemieckie małe szwargoty nie oblegały 
wagonów, wołając: „Polszka foda! prafcifa pol­
szka foda — ein Kreutzerl“). Wszystko to jednak 
nic nie znaczy. Paryżanin kontent, że mu po dwu­
dziestu latach wykrzyczeć i wyśpiewać się wolno; tćm 
mnićj myśli o rewolucyi.

W izbie ciągną się rozprawy nad regulaminem, 
urozmaicane od czasu do czasu wnioskami do praw lub 
żarcikami p. Thiersa, domagającego się np. przy sposo­
bności rozpraw nad regulaminem nawiasowo tak ważnćj 
w konstytucyi zmiany, jak wznowienie dla izby prawa 
adresu do tronu, prawa nie sympatycznego, którego zdaje 
się nikt oprócz tego zasuszonego doktrynera parlamen­
taryzmu sobie nie życzy.

W senacie w tćj chwili rozprawy nad interpelacyą 
w sprawie polityki wewnętrznćj.

Izba niższa i opinia zawsze zajęte jeszcze bardzo 
sprawą oddania Rocheforta pod sąd. Im bardzićj izba 
(a nawet i sam pan Thiers?) od zamiaru wydania depu­
towanego pierwszego paryzkiego okręgu zdają się odda­
lać, tćm więcćj zacietrzewia się w tym błędnym kierunku 
ministeryum. Rozmaite grupy izby proponują ministrom 
rozmaite formuły przejścia do porządku dziennego, 
wszystkie dla ministerstwa jak najpochlebniejsze; miui- 
sterynm upiera się przy swojćm domaganiu osoby pana 
Rocheforta tak dalece, że grozi postawieniem gabine- 
towćj kwestyi. Tak przynajmnićj odzywali się na 
wczorajszćm zgromadzeniu lewego środka pp. Daru 
i Buffet. Ministeryum jednak poprawia swoję sprawę 
o tyle, żo chce, aby Rochefort był sądzonym nie przez 
policyą poprawczą (jak wymagają dotychczasowe prawne 
przepisy), ale przez zwykły sąd przysięgłych. 
W tym celu, z woli ministeryum wypracowuje się na 
gwałt w radzie stanu projekt do prawa, 'oddającego 
wszystkie sprawy polityczne i prasowe pod sąd przysię­
głych. W tym celu ma p] Ollivier podobno dziś prosić 
izbę, by rozprawy nad sprawą Rocheforta, odłożone na 
wczorajszćm posiedzeniu do poniedziałku, odroczyła jesz­
cze do przyszłego czwartku tj. do 20 bm. (Zobacz te­
legramy. Przyp. Red. Dz. Dozn.). Gdyby p. Rocbe- 
fort miał być skazany przez sąd przysięgłych, to zape­
wne 1 postać sprawy, sprawa sama przybrałaby zupełnie 
inny, łagodniejszy dla ministerstwa charakter. Gabinet 
zwleka tćż podobno i z tego jeszcze powodu ze sprawą 
Rocheforta, żeby nie dopuścić, aby na tego padł wyrok 
wprzódy, aniżeli na ks. Bonapartego, coby oponentom 
dało nowy powód do deklamacyi. Przyboczni pana Olli- 
vier szepcą do ucha, że pan Ollivier dla tego z takim 
uporem się domaga sądu na Rocheforta, że chce, aby 
go sąd przysięgłych skazał, izba kasacyjna wyrok 
potwierdziła, a on, żeby dopiero późnićj zrzekł się wy­
konania wyroku na znak pogardyl To bardzo do 
pana Ollivier podobne; ale to sztuki bez celu, bo po
procesie, jeśli skazany nie będzie we więzieniu, wyborcy 
1 okręgu tćm bardzićj go wybiorą na nowo. A potćm

nika Poznań., poświęcił się etnologicznym studyom, 
a ma do nich należyte przygotowanie. Wiadomo nam, 
że niedawno napisał rozprawę francuską o narodo­
wości polskićj dla towarzystwa etnograficznego parys­
kiego, które kilku Polaków a mianowicie: Franciszka 
Duchióskiego, Sewerynę Duchińską, Oskara Kolberga 
i Papłońskiego zaszczyciło wyborem na swoich człon­
ków. We wczorajszym odczycie dał Paszkowski naszćj 
publiczności próbę swoich etnologicznych spostrzeżeń. 
Wykład jego nie był ściśle umiejętnym, ale nie robimy 
mu z tego powodu zarzutu. Gdy się przemawia nie do 
specjalistów ale do obszernćj publiczności, w którćj 
znajdują się rzemieślnicy, co po całodziennćj pracy 
spieszą, aby usłyszeć słowo polskie, wykład nie może 
się ubrać w akademicką togę, swoboda poetyczna po­
winna w nim panować.

Wykład pana Paszkowskiego zachował wspomnianą 
swobodę. Bujna wyobraźnia podsuwała mu porównania 
i obrazy, które jednakże nie zakrywały głównćj myśli, 
powracał do nićj prelegent i snuł ją w mowie łatwćj, 
płynnćj, mającćj cechy improwizacji. W początku głos 
jego był cokolwiek przyspieszonym, lecz późnićj w miarę 
opanowania siebie stawał się spokojniejszym, dobitniej­
szym, a były chwile, gdzie się podnosił do prawdziwćj 
wymowy.

Pan Paszkowski, aby stać się mówcą, potrzebuje 
tylko wprawy. Głos jego miły jest silnym i giętkim. 
Uczucia w nim wiele, może za wiele, tak, że zdaje się 
czasami, jakoby mówca nie był mistrzem jego, jakoby 
ulegał pod jego mocą. Daje to jego wymowie miękką 
cechę, która atoli znika, ile razy ogarniać zdoła uczu­
cie, co go niesie jak Mickiewiczowego Farysa.

Po krótkim wstępie, w którym wykazał -stósunek 
nauki o narodzie do filozofii czynu, mówca wspomniał, 
że prelekcja jego, jakkolwiek sama w sobie jest cało­
ścią, nie wyczerpuje przedmiotu. Uważa ją za początek 
tego, co o narodowości polskićj powiedzieć zamierza.

Pierwsza część wykładu poświęcona była rożważa- 
niu: Jak i kiedy narody zjawiły się w Europie jako 
fakt już dokonany, jako objaw pełny a to w tym celu,
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sąd przysięgłych może nie skazać, bo opinia w ogóle 
zdania, że prowokatorów, których prowokacye nie wywo­
łują skutku, najlepićj zbywać niezważaniem. Sztuczki 
w polityce to zawsze słaba rzecz i nie poważna. Pan 
Ollivier wyprawił dziś okólnik do prokuratorów, rozka­
zujący im zawiesić wszystkie sprawy drukowe aż do 
uchwalenia prawa, mającego sprawy te oddać pod sądy 
przysięgłych — moc tego prawa ma się rozciągać i na 
przeszłość do wszystkich spraw tego rodzaju jeszcze nie 
ukończonych, w chwili ogłoszenia prawa.

P. Grousset, zawezwany przez Eędziego śledczego 
w oprawie ks. Bonapartego na świadka, odpowiedział na 
piśmie, że sądów bonapnrtystowskich nie uznaje, za co 
w. kilka godzin został zaaresztowanym.

- Chodziły tu wczoraj dość gęste pogłoski o tćm, 
że się pan Daru miał podać do dymisyi. Dziś wiado­
mościom tym zaprzeczają. To jednak pewna, że do 
nieporozumień w łonie gabinetu dość powodów. Mię­
dzy wieloma najważniejszy teD, że wzmagają się coraz 
nieporozumienia między dwoma środkami izby, nieporo­
zumienia wznowione szczególnićj gwałtem wyrządzonym 
lewemu środkowi przez większość, która żadnego z jego 
członków nie dopuściła na posadę wicemarszałka. Wszyscy 
trzćj nowoobrani wicemarszałkowie są członkami nie 
już prawego środka, ale po prostu prawicy.

Czyja pozycya staje się coraz trudniejszą? to po- 
zycya lewicy. Miejsce i rola dla nićj w izbie rzeczywi­
ście znikły. Nie chce być z ministeryum, tj. z polityką 
reform pokojowych na drodze wolności; nie chce być 
z ńieprzebłaganymi, tj. z rewolucyą, więc z kimże jest? 
czego chce? Że pozycya ta niejasna i trudna, nie prze­
czę; ale że przeciw tćj roli występują dziś pp. Guć- 
roult ojciec i syn i organ ich Opinion Nationale, 
to mnie tylko naprowadza na myśl, że nie masz zmiany 
tak nagłćj w zdaniach, pojęciach i sposobie myślenia, 
którćjby się w dzisiejszych czasach wolno było tutaj 
dziwić. Wszak to p. Gućroult, jeśli sobie przypomina­
cie, postawił w jesieni przeciw swemu współpracowni­
kowi p. Labbć (który wpadł jakby we wodę), sławny 
ten program, z którego się tak śmiano: dążenia do 
rzeczypospolitćj drogą legalnąl Lewica nic in­
nego nj pragnie, ni robi.

Od czasu powrotu cesarzowćj z Egiptu zapanowały 
tu dla kobiet mody wschodnie.

PRUSY.
* Berlin, 17 stycznia. Na dzisiejszćm plenarnćm 

(48) posiedzeniu izby poselskiej odczytano nasamprzód 
interpelacyą posła Dunckera w sprawie górników, któ­
rzy w powiecie waldenburgskim zawiesili roboty, a która 
brzmiała jak następuje: „Zapytuję się królewskiego rzą­
du: 1) Czy jest uzasadnionćm, że świętującym górnikom 
w waldenburgskim powiecie, którzy po za granicą, jak 
n. p. w Szląsku anstryackim i Badenii, poszukać sobie 
chcą zatrudnienia, nie bywają wydawane paszporty i tyl­
ko udzielane w razie złożenia kaucyi? 2) Czy rz d 
poinformowany jest o pogwałceniu kilkarotnćm przy spo­
sobności zawieszenia robót przez górników prawa o sto­
warzyszeniu przez tamtejsze władze miejscowe? 3) Czy 
rząd przedsięwziął środki, ażeby w obec tego prawną 
wolność zgromadzania się dla tamtejszych górników zno­
wu przywrócić?“ Ponieważ minister spraw wewnętrznych, 
hrabia Eulanburg, oświadczył, iż jest gotów na tę inter­
pelacyą zaraz odpowiedzieć, przeto udzielony został po­
słowi Dunckerowi głos do jćj uzasadnienia. W końcu 
mowy Dunckera, w którćj mówca dał rys całego przebiegu 
zawieszenia robót w powiecie waldenburgskim, wszedł do 
loży dworskićj książę następca tronu. Minister brabia 
Eulenburg odpowiedział w tym sensie: Poruszam się 
jedynie w zakresie interpełacyi. Paszportów zagrani­
cznych udzielano zawsze, tylko niepełnoletnim, jeżeli na

aby przekonać, że narody są czćmś rzeczywistćm i wy­
raźne istnienie mającćm, a nie zaś prostym wymysłem 
filozofów, lub marzycieli politycznych, jak tego dowieść 
usiłowano.“ Określając przy tćm główne właściwości 
narodów, podał prelegent pierwszą definicją naro­
dowości.

Przed rewolucyą francuską (my dodamy jeszcze 
i teraz) narody uważane były jako własność królów, 
które im w spadku lub przez podboje przypadły. Do­
tąd nigdzie jeszcze nie wzięto narodów za podstawę 
państwa, jesteśmy bowiem ciągle świadkami zmuszania 
ich woli i gwałtownego wydzierania im mowy, oraz 
przeznaczonego im przez Boga bytu, — jednakże ukon­
stytuowanie się Włoch okazuje, że zasada narodowości 
dochodzi do uznania. Kongres wiedeński, który dzielił 
narody jak szmaty, po raz pierwszy urzędownie wypo­
wiedział jćj zasadę, Polskę rozdarł pomiędzy trzy pań­
stwa, rozporządził jćj losem bez nićj, nie zapytawszy 
o jćj wolę, — lecz kreśląc na jćj ciele polityczno-stra­
tegiczne granice, chciał utrzymać jedność narodowości 
polskićj pod względem języka, przemysłu i handlu, za­
pewnił więc każdćj części prawa narodowe i autonomią. 
Rządy, które na zasadzie kongresu wiedeńskiego Polskę 
posiadły, nie dotrzymały wprawdzie przyrzeczonych 
przez siebie praw, potargały własne zobowiązania, pozo­
stał jednak na kartach nowożytnćj Europy fakt przy­
znania i zapisania w uroczystym akcie międzynarodo­
wym zasady narodowości. Fakt ten wywołała nie wola 
tego lub owego despoty, nie oręż zwyciężającego na­
rodu, ale potęga idei narodowćj, przez wieki nieświado­
mie, instynktownie wyrabiana.

Idea narodowości przywiedzioną dopiero została do 
poznania ludów w Polsce przez gwałty rozbiorowe, we 
Francyi przez pojęcie praw człowieka. Poczucie naro­
dowćj jedności niemieckićj obudzili sami królowie nie­
mieccy, gdy w imię jćj pobudzili ludy przeciw Napo- : 
leonowi. Jedność włoską zapłodniła bezpośrednio rzecz­
pospolita francuska. Legiony zaś polskie były w tych 
czasach powszechnych wojen, roznoszących prawa czło- i 
wieka po świecie, najsilniejszym wyrazem dobijających ’

Środa, 19 stycznia 1870.
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to nie zezwolili ich opiekunowie lub dla braku dostate- 
cznćj legitymacji, odmawiano czasami takowych, o czćm 
bliższych szczegółów jeszcze nie posiadam. Prawdą 
jest, że zakazano odbyć zgromadzenie, na 6 godzinę 
wieczorem zapowiedziane, a zatćm w porze nocnćj. 
Przeciwko temu remonstrowała tak nazwana rada jene- 
ralna a landrat postępowanie to władzy zganił i pozwo­
lił na odbycie zgromadzenia. I na inne zgromadzenie, 
nierobotników, które przez pomyłkę zakazano, zezwolo­
no późnićj. Z 200 zebrań waldenburgskich trzy tylko 
rozwiązauo, ponieważ zakonstatowano podburzanie do 
nieprawnych czynów. Rząd się nigdy nie sprzeciwiał 
prawu stowarzyszania, jest jednakże zdecydowanym we 
wszystkich podobnych sprawach strzedz silną dłonią sta­
nowiska prawa i sprawiedliwości. Mowę ministra przy­
jęła prawica oklaskami. Ponieważ wniosek posłów Run- 
gego i Lenta o dalsze obrady nad ową interpelacyą 
przyjęto, przeto w kwestyi tćj przemawiali jeszcze po­
słowie Lent, Schulze (z Berlina), doktor Achenbach, 
dr. Loewe, Websky, Duncker, Solger itd.

Z Wiednia donoszą, że arcyksiążę austryacki Ka- 
ról Ludwik (brat cesarza Franciszka Józefa, szef wscho- 
dnio-pruskiego pułku ułanów No. 8) wyjedzie z Wie­
dnia dnia 20 b. m. i przybędzie przez Drezno dnia 23 
b. m. do Berlina, w celu oddania dworowi pruskiemu 
rewizyty za odwiedzenie dworu wiedeńskiego przez pru­
skiego księcia następcę tronu. W Berlinie ma zabawić 
arcyksiążę trzy dni, tak że 27 b. m., w którym to dniu 
cesarska familia obchodzi urodziny arcyksiężnćj Zofii, 
już będzie z powrotem w Wiedniu.

Tajny radzca gabinetowy Muhler umarł wczoraj 
przed południem po długich i ciężkich cierpieniach w 50 
roku życia.

Dn<a 12 lutego odbędzie się tu zebranie delegowa­
nych wszystkich do Związku północno-niemieckiego na­
leżących agronomicznych towarzystw centralnych, zwo­
łane przez centralne towarzystwo agronomiczne dla Bran­
denburgii i Niższćj Luzacyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Dziennik Polski podaje list z Syberyi o lo­

sach polskich wygnańców. List ten prywatny zakomu­
nikowany został redakcyi przez osobę, która uprasza 
inne dzienniki o powtórzenie jego treści. List rzeczony 
brzmi jak następuje:

• „... Każdemu kto już jeden chociaż krok zrobi po
za granicę Syberyi, wszystko nagle się uśmiecha (autor 
listu znajduje się na wygnaniu po raz drugi) i przyszłość 
przedstawia mu się jako obszerny, piękny i jasny wi­
dnokrąg. I to już na zawsze. Bo gdy horyzont ów za­
ćmi się małą, ba nawet i bardzo wielką chmurą, to 
wspomnienie jednego, pierwszego lepszego dnia tu na 
Syberyi spędzonego zupełnie ją rozproszy, rozpędzi. 
Wielka to szkoła życia, po którćj w piekle nawet źle 
nie będzie, boż władze piekielne wcale nie mogą być 
gorsze od tutejszych gubernatorów i sprawników, a cała 
administracya jego od tych drobniejszych piesków-nad- 
zorców więzień i oficerów etapowych. Nędza, bieda na­
uczyły nas wielu takich rzeczy, o których nie wiele wie­
dzieliśmy żyjąc w kraju, zahartowały nas na wszystko... 
Każdy nasz proces jest przegranym nie w pierwszćj, to 
w drugićj instancyi, aż do ostatnićj; nie ma apelacji, 
prócz własnćj pięści, a i ta już nie szczególna dziś po 
stracie zdrowia. Za pięść zresztą idzie się do piekła 
w piekle, do samćj Kiryngi, (Kirynga — miasta i po­
wiat nad brzegami Leny — o 700 wiorst od Irkucka 
na północ. Okolica zimna, bezludna. Jedyna komuni- 
kacya wodą, oprócz wązkiego wybrzeża, mającego rzad­
kie osady, zresztą po bokach zupełna pustynia — dziko, 
straszno), gdzie jest wielu naszych. Umierają tam po­
wolną śmiercią lecz pewną. Tytus S. tam się znajduje 
za uderzenie w twarz naczelnika okręgu, o którym ty

się uznania praw narodu. Walka ta nie została uwień­
czona zwycięztwem, uznanie więc ich urzędowe sprowa­
dził nie oręż, jak dopiero co nadmieniliśmy, ale poczu­
cie jedności duchowćj narodów. Przekonywa nas to, że 
narody nie z samego ciała składają się, że nie są-tylko 
materyalnym zbiorem jednostek ludzkich, ale podobnie 
jak człowiek są indywidualnością złożoną z duszy i ciała, 
indywidualnością zbiorową, ożywioną jedną, wspólną 
wolą a dążeniem.

Określiwszy tym sposobem pierwszą definicją na­
rodu, przystąpił pan Paszkowski do drugićj części wy­
kładu, w którćj z talentem malowniczym rozwijając ob­
raz średniowiecznego ruchu, pokazał jak się narodowości 
kształtowały. Najwięcćj zajęło nas opowiadanie wy­
padków, które dały początek narodowi francuskiemu. 
Najsilniejszy wpływ na jego farmacyą miał katolicyzm. 
Galia podzieloną była na drobne rzeczypospolite,) nie 
mógące dojść do jedności, do rządu, do siły potrzebnćj 
na odparcie aryanizmu kroczącego od Germanii. Do­
piero sprowadzeni przez biskupów Frankowie wywołali 
pożądaną jedność, utworzyli rząd królewski, ściśle złą­
czyli się z Galami a z tego związku wynikła narodo­
wość francuska, nosząca tytuł najstarszćj córki kościoła, 
która temuż kościołowi i cywilizacyi największe oddała 
usługi.

Narody środkowćj i poludniowćj Europy powsta­
wały także z różnych szczepów pod wpływem indywidu­
alizmu, reprezentowanego przez żywioł germański z je- 
dnćj strony — a z drugićj pod wpływem dążenia do 
jedności europejskićj, reprezentowanego pod formą je­
dności religijnćj przez politykę papieżów a pod formą 
monarchii uniwerealnćj, czyli jedności świeckićj, przez 
cesarzów.

Tutaj prelegent określił bliżćj swe pojęcia o wyżćj 
wymienionych wpływach, a mianowicie szeroko opowie­
dział, jak pojmuje pod względem spółecznym katolicyzm, 
czyli idee religii wspólnćj, zbiorowćj. Twierdzi on, że 
nawet protestanci nie mogą się pozbyć idei katolicyzmu. 
Protestantyzm jako indywidualizm może być tylko przed­
miotem rozmowy człowieka z Bogiem, skoro zaś staje
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wspominasz w ostatnim liście i który was wyprawiał. 
Naczelnicy nasi rozciągnęli opiekę swą nad nami w je­
dnym tylko kierunku, aby o ile możności zmniejszyć 
przestrzeń, po jakićj się kręcić, jako wolni obywatele 
Syberyi, mamy prawo. Po za obręb ucząstku nie wolno 
się oddalić, nie mówię już o wołosti (gmina), lub okrę­
gu. I za twoich czasów to było, ale tylko de jurę. Dziś 
to rozporządzenie tak ściśle jest przestrzegane, że po 
za obrębem ucząstkn, gdy nie masz biletu od sprawnika, 
to cię aresztują, kują w kajdany i wiozą do irkuckiego 
ostrogu. Żandarmi, których tu przysłano dla wzmocnie­
nia opieki, każdy krok naszych śledzą. Gdy wypadnie 
gwałtowna potrzeba do miasta, podaje się prośbę o bi­
let do namiestnika okręgu, a ten w parę tygodni do­
piero raczy odpowiedzieć swoje potężne „nie lzia“ (nie 
można) i skazuje cię na głód, jeżeli celem twćj podróży 
miało być zarobienie kilkudziesięciu kopiejek na życie; 
poskarżyć się nie można, bo dwie tylko są drogi, a te 
zupełnie zamknięte: legalna, tj. napisanie skargi do gu­
bernatora, — ta tylko może pójść przez ręce naczelnika 
okręgu, na którego się skarżysz, on jćj łeb skręci; lub 
pójść osobiście — to cię złapią i posadzą do więzienia... 
Zająłem się gospodarką, bo trzeba coś robić, aby nie 
pójść żebrać. Kupiłem konia, to wszystko do spółki 
z dwoma innymi kolegami. Zasieliśmy 4*/s dziesiatyny 
(7 morgów) różnego zboża. Jak poszły deszcze, oset, 
rozmaite klęski — wszystko djabli wzięli... Sam robić 
nie mogę, bo od 7 tego miesiąca leżę w łóżku i cho­
ciaż przed dwoma dniami podniosłem się, chodzę jednak 
na szczudłach i zdaje mi się, że całe życie będę uło­
mny...

„Marniejemy tu jak muchy. Młodzianowski umarł. 
Strzemeszny zarznął się. Mitkiewicz otruł się. Dy- 
okoza - znałeś zapewne jego—w Siwakowćj chłopi otruli. 
Kilku sobie we łby palnęło. Paru pomięszania zmysłów 
dostało. A wielu, nie m.jąc tyle odwagi, by sobie ży­
cie odjąć, pogodziło się z nióm, ale w przykry sposób: 
pobrało małżonki, aby nie umrzeć z głodu, lub z tor­
bami nie pójść. Słowem, nieszczęścia, jak dżuma, zdzie­
siątkowały nas. Przykrości, jakich na każdym kroku 
doznajemy, dla kogoś obcego wydadzą się drobnostkami, 
na które nie potrzeba zwracać uwagi. A to jednak 
gruby błąd.

„Przypominasz sobie drogi Franku bajkę o pewnym 
jegomościu, który, prowadząc osła przez las, dokładał co 
chwila mały pręcik leszczyny na grzbiet już strudzo­
nego zwierzęcia; skończyło się na tćm, że po włożeniu 
ostat nego pręcika, osieł upadł i zdechł, a właściciel 
dziwił się, że tak mały ciężar mógł przyczyuić śmierć. 
Tak samo z nami, może przyjść do tego, że ciężar za- 
bije nas. Dźwigamy i my ciężary: jedni upadli już 
i wyzionęli ducha, inni upadają, dla wielu brakuje tylko 
ostatniego pręcika, inni trzymają się i trzymać się 
będą dopóki sił starczy. Czy długo jednak to potrwa? 
nie wiem, jednak wątpię. Chyba że ów barbarzyński 
pan zrozumie, że mnóstwo przykrości wyrządzanych bez­
ustannie może zguieść człowieka i wstrzyma się z do­
rzuceniem ostatnićj obręczy na nasze grzbiety.“

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 15 stycznia. Obrady nad projektem 

adresowym rozpoczęły się w izbie panów wczoraj i do­
szły aż do końca dyskusyi jenerałnćj. Członkowie izby 
w więbszćj niż zwykłe zebrali się byli liczbie — nali­
czono ich prawie 80 — galerye zapełniły się w prze­
biegu posiedzenia, a nawet cała ława ministrów była zajętą, 
przedstawiając widok rozdzielonego wewnątrz, zewnątrz 
zaś nadob.ćj z sobą stopie żyjącego, ministerstwa. Mi­
nistrowie byli, jak się samo przez się rozumie, niemymi 
świadkami widowiska, jakie się w obec nich odgry­
wało, żaden z nich bowiem nie mięszał się do dyskusyi, 
żaden głosu nie zabierał. W gruncie rzeczy nie wieli 
tćż do tego potrzeby, bo Goby byli mogli powiedzieć, 
złożyli otwarcie i jasno w swych memoryałach i dla 
tego nie tylko rzeczą byłoby pożałowania godną,, lecz 
nawet zbyteczną, gdyby walkę gabinetową byli dalćj 
toczyli w sali parlamentarnćj. Oba prócz tego stioc- 
nictwa mieli rzeczników w izbie, a co takowi w jednym 
lub drng ni oświadczali kierunku, było także tylko po­
wtórzeniem tego, co w obydwóch ogłoszonych znajduje 
się memoryałath. Radzca dworu Arneth, baron Prato- 
bevera, profesor Neuraann, radzca dworu Unger, hr. 
Hsrtig i sprawozdawca komisyi hr. Antoni Auersperg 
występowali za projektem adresowym większości, odpo­
wiadającym zarazem memoryałowi większości gabineto­
wej; z poprawkami występowali członkowie mniejszości 
kotnisyjnćj, książęta Lobkowitz, Sanguszko, Jabłonowski, 
hr. Mitrowski. Poprawki te jednak różniły się fakty- 
czn e tak mało od zapatrywań większości, że nawet 
radzca dworu Unger raz przyznać musiał, że bra­
knie przedmiotu do sprzeczki pomiędzy obu stron­
nictwami. W rzeczywistości chodziło wczoraj zda­
niem Presse o coś więcćj, chodziło o ukształ­
towanie rządu i o rozstrzygnięcie, czy w Austryi ma

się sektą, religią, choćby najdrobniejszym kościółkiem, 
już tćm sarcćm powraca do idei katolickićj, od którćj 
odstąpił. Zasada katolicka jest niespożyta, a chociażby 
runąć miała hierarchia i kościół, ona się utrzyma jako 
klćj wiążący spółeczeństwo. Władza w spółeczeństwie 
utrzymuje jedność zewnętrzną, porządek materyalny, 
który długo trwać nie może pr/y wewnętrznym roz­
stroju. Ład wewnętrzny, jedność dusz jest dziełem re- 
1 gil i dla tego religia uważaną jest za fundament spó- 
łeczny, a bez jćj udziału nie tworzył się żaden naród na 
świecie.

Pomiędzy dążeniem powszecbnćj monarchii a dąże­
niem powszechnego kościoła powstały w porządku poli­
tycznym jedności zbiorowe pośrednie: gminy, municypia, 
prowineye a potćin drobne państewka, które zostawały 
w nieustającej między sobą wojnie, dopóki nie osiadły 
w naturalnych swoich granicach. Na gruncie własnego 
terytoryum kształciły się ciała narodów. Odmienne 
wpływy teluryczne i klimatyczne działały odmiennie na 
ludy i odróżniały je od siebie fizycznie i duchowo, wyra­
biając je w całości organiczne, z ciała i z ducha zło­
żone, czyli w narody, mające iworzyć rozmaitość w przy- 
szłć| harmonii ludzkości. Wyrabianie to, jak już mówi­
liśmy, odbywało sią instynktownie. Dopiero od rozbio­
rów Polski i od rewolucyi francuzkićj rozpoczęło się 
samo poznanie narodów, zaczęła wyświecać się idea, 
która je ożywia. Drugą więc definicyą narodu jest, że 
każdy naród reprezentuje odrębną, mnićj lub więcćj cy­
wil zacyjną ideę.

W trzecićj części mówił pan Paszkowski o kształ­
towaniu się narodowości polskićj i jego idei. Powstała 
ona także pod wpływem dwóch zasad: indywidualizmu 
i zbioiowości. Ostatnią, jak wiemy, wyobrażał na za­
chodzie kościół i cesarstwo, widzimy także wpływ ich 
w tworzeniu się Polski, lecz wpływ ten nie działał na 
nią z takićm natężeniem, jak na ludy za Elbą i za Re 
nem. Polska bardzo wcześnie wywalczyła nią niezale­
żność od cesarstwa i odgrodziła się od nirgo. Kościół, 
zajęty życiem zachodnićm, mnićj zwracał uwagi na kraj 
nasz oddalony, co sprawił«, że kościół polski pomimo

być nadal jak dotąd lub nie? Według przebiegu debat 
wczorajszych odpowiedź izby panów nie jest już wą­
tpliwą. Izba panów odpowie i tą rażą niewątpliwie: tak 
a téaî saméin weźmie na siebie odpowiedzialność, nad 
brzemieniem którćj raz jeszcze przed rozstrzygnięciem 
zastanowić się powinna.

Pierwsze po feryach posiedzenie izby niższćj odbę­
dzie się dopiero w poniedziałek, a tymczasem toczą się 
jeszcze obrady w rozmaitych jćj komisyach.

Z esztą charakteryzuje tutejsze obecne położenie 
korespondent tutejszy Breslauer Ztg w sposób na­
stępujący: „Jeżeli dzienniki niektóre pisźą o wielkićm 
wzburzeniu, z jakićm publiczność oczekuje podobno roz­
strzygnięcia przesilenia ministeryalnego, to to — o ile 
przynajmnićj moje sięga doświadczenie — nie tylko jest 
grubą przesadą, lecz nawet czystą fantazyą. Przeciwnie, 
apetyczua obojętność, z jaką w Wiedniu właśnie ocze­
kują postanowień korony, pokazuje aż nadto wyraźnie 
i w sposób upokarzający, jak głęboka polityczna obo­
jętność śród wiecznie zmieniającego się prowizorycznego 
stanu tu zapuściła korzenie. W jaki sposób stan ten 
zmieniony być może, jest to kwestya, która coraz bar- 
dzićj ustępuje w obec kwestyi, czy takowy w ogóle 
jeszcze zmienionym być może. Bankierowie nawet 
nasi głosowali onegdaj w gremium wielkich domów han­
dlowych przeciw wnioskowi, aby wysłać wotum zaufania 
tego ciała dla ministrów większości, naturalnie nie z 
sympatyi dla federalistycznych skłonności trzech mini­
strów mniejszości, Jęcz po prostu z najgłębszego in- 
dyferentyzmi przeciw wszelkim projektom konstytu­
cyjnym świata... Dymisya ministrów Taaffego, Poto­
ckiego i Bergera nastąpi tych dni; kto wstąpi w ich 
miejsca, ma — jak wiem z pewnością, — ni dla Giskry 
i Herbsta być tajemnicą. Wszystkie obiegające w t£j 
mierze pogłoski są czczimi domysłami. Nowy prezęg 
ma kouiecznie być znowu wielkim panem — lecz do­
tąd żaden z nich ująć się nie dał.

Jak Corresp. Schweitzer donosi, przejeżdżał ar- 
cyksiążę Albrecht w rozpoczętćj dnia 3 mb. podróży 
przez Besançon, Toulon, Marsylią itd. lecz nie był w Pm- 
ryżu. Dziś miał przytyć do Nizzy, a następie zrobić 
może wycieczkę do Genui. Postanowienia dostojnego 
podróżnego we względzie rozszerzenia dalszego podróży 
nie są jeszcze znane, jak równie nie wiadomem jest 
jeszcze, czy powróci na Francyą. — Jak słychać, uda 
się cesarz wraz z dziećmi swemi dnia 17 lub 18 m. b. 
do Budy, dokąd cesarzowa dnia 19 m. b. ma przy­
być. — Stan choroby ministra skaibu państwa 
Becke tak się pogorszył, że każdćj chwili oczekiwano 
jego śmierci.

Listy o Francyi.
i.

(Nowy gabinet. — Pierwsze jego błędy. — Sądy przywilejowe. — 
Natura politycznych procesów. — Właściwe żądanie gabinetu. — 

Horoskop na przypadek, gdyby zadania tego nie dopełnił)
Dzień wczorajszy (13 stycznia) przeszedł, chwała 

Bogul jak się tego spodziewać należało, zupełnie spo- 
kc jnie.

Ludność paryska, pomimo najgwałtownie jszych środ­
ków, użytych przez burzycieli, okazała się pełną roz­
sądku i patryotyzmu. Ministeryum, jakie Francja obe­
cnie posiada, jest niewątpliwie ministerstwem uczci­
wych ludzi; ludzi pełnych najlepszych chęci we wzglę­
dzie szczerego utrzymania wolności bez nadwerężenia 
porządku. Obawiać się jednak należy, że ministerstwo 
to na samym już wstępie popełniło dwa błędy, które 
w dalszy szereg fałszywych kroków popchnąć mogą.

Za pierwszy błąd uważamy zwołanie na księcia 
Piotra Bonaparte i na księcia Murata sądu przywile- 
j owego.

Za drugi błąd wytoczenie procesu panu Rochę- 
fortowi. (Co do nas nie całkićm podzielamy zdanie sza­
nownego autora. Przyp. Red. Dz. Pozu).

Jak jeden krok tak i drugi są niepolityczne.
Jasnćm jest aż nadto dla każdego, co w głąb rze­

czy wchodzić się nie wzdraga, że gdzie jest monarchia, 
tam członkowie pauującćj rodziny sądom zwykłym 
podlegać nie mogą; bo, gdzie jest monarchia, tam musi 
być nierówność, bodaj na korzyść jednćj tylko rodziny, 
rodziny panującego. Gdyby więc oskarżonymi 
o zbrodnie lub przestępstwa byli, nie, jak dziś, książę 
Murat i książę Piotr Bonaparte, ale n. p. książę Napo­
leon - Hieronim, lub następca tronu, pierwsi bylibyśmy 
tego zdania, że gabinet, któryby tej kategoryi oskarżo­
nych poddał pod sąd zwykły, naruszyłby zasadę monar- 
chiczną cesarstwa, Ale ani książę Murat, ani książę 
Piotr Bonaparte, wedle konstytucyi obowięzującćj w ce­
sarstwie, nie są członkami rodziny pauującćj, ale 
tylko należą do rodziny pywa.tnćj (familie civile) 
cesarza, żadnego stanowiska urzędowego w narodzie nie

uległości dla Papieżów, od najdawniejszych czasów 
umiał zawarować sobie pewną względem Rzymu autono­
mią. Za to innego a niższego rodzaju potęga parła na 
Polskę a przez nią na cały świat ucywilizowany, dążąc 
do jego zjednoczenia przez opanowanie. Potęgą tą była 
dzicz azyatycka, raz pod postacią Mongołów i Tatarów, 
to znowuż Turków, a nakoniec na wpółucywilizowanycb 
Moskali występująca.

Nacisk Azyi na Polskę był uciążliwym, ale mnićj 
działał na jćj wewnętrzne urządzenie i usposobienie 
niż Rzym i cesarstwo w innych europejskich narodach. 
Azya nie dawała Polsce ani wiary, ani oświaty, ani wzo­
rów organizacyi politycznej. Przeciwnie, Polska w tych 
trzech kierunkach oddziaływała na azyatycką Moskwę, 
choć nie tak wiele, jakby się spodziewać należało. Z po­
wodu małego wpływu cisnących na nasz kraj potęg 
„pierwiastek narodowy, kształcący się w Polsce nie try­
bem reakcyi przeciw parciu kosmopolitycznemu, jak 
gdzieindzićj, ale pod wpływem nacisku zewnętrznego 
o wiele wstrętniejszego i uciążliwszego materyalme, — 
wyrobił się wyraźuićj“, orygmalnićj. „Pierwszą więc 
cechą polskiego charakteru jest, że w Polsce a za nią
i w sąsiadujących z nią wschodnich narodach wyrobił
się pierwiastek narodowy najwcześnićj i najwybitnićj.
Wyrobił się on w nićj do tego stopnia, że Polska 
z wielką słusznością może być uważaną za najpierwszą 
w Europie reprezentantkę ntwćj idei i połitycznćj zasady 
narodowości.“

„Drugą nie mnićj widoczną i nie mnićj charaktery­
styczną cechą polskiego narodu jest wysokie, szczere, 
proste, żadną zdradą, ni namiętnością me skażone za­
miłowanie wolności. I gdzieindzićj kochają ludy wol­
ność, przelewają za nią wiele krwi, ale nigdzie jćj nie
kochają tak pobożnie jak u nas. U nas kto wolność 
kocha, kocha ją nie tylko dla siebie ale i dla wszyst­
kich ; gdzieindzićj ci, co najbardzićj imieniem wolności 
szafują, narzucają twardo swoję wolę innym, gdy się do 
władzy dostaną. Nigdzie nie było takiego szacunku dla 
mniejszości jak w Polsce.“

Tćj to wolności oraz instytucyom z nićj powstałym:

zajmują, do tronu praw żadnych, ani bliższych ani dal­
szych nie mają, ni tćż mieć mogą, są więc obaj w cesar­
stwie osobami zupełnie prywatuemi.

Sądy przywilejowe (używam tęgi neologizmu, 
bo wyrażenie: sąd wyjątkowy nie odpowiadałoby tu 
właściwemu rzeczy znaczeniu) dla członków pauującćj 
rodziny w monarchiach o tyle się dadzą w obliczu spra­
wiedliwości wytłómaczyć, o ile zabezpieczają jakiś in 
teres polityczny — przyznał to sam pan Oilivier 
w świeżćj nad tm przedmiotem w izb:e rozprawie. Sko­
ro osoby im poddane nie noszą na sobie żadnego zgoła 
politycznego charakteru, do połitycznćj rodziny 
panującego nie należą, nic odwołania się do nich wy­
tłómaczyć nie zdoła. Są nie uzasadnione w obliczu 
sprawiedliwości; ucieczka do nich, oprócz tego, że 
grzeszy przeciw sprawiedliwości, jest, jak w obecnym 
wypadku, do najwyższego stopnia niepolityczną.

Nie masz może kraju na świecie oprócz Polski, 
w którymby sumienie publiczne było tak drażliwćm na 
punkcie nadwerężenia zasady równości, jak jest Francya. 
Nic tu niepopularniejszego być nie może, jak wszelka 
wyjątkowość, szczególnićj kiedy dopuszczona na korzyść 
osób wysoko stojących.

Wedle więc powszeebego zdania opinii tutaj, nie 
mogło ministeryum obecne uczynić niepopularniejszego, 
mnićj p »litycznego kroku.

Przedstawia się teraz pytanie:
Czy mogło ministeryum bez naruszenia istnieją­

cych prawnych przepisów uczynić inaezćj ?
Na pvtanie to zagadnięty w izbie, odpowiadał z 

razu p. Oilivier stanowczo: „Ńiel“ Wedle niego miały 
być teksta uchwał senatu z l it 1852 i 1858 w tym 
względzie stanowczemi; sam objawiał on nawet zdanie, 
że przepisy te prawne wedle jego mniemania winny być 
drogą właściwą zniesione na korzyść bezwzględnćj 
wszystkich w obec prawa równości; ale zakon­
kludował, dopóki prawo istnieje, wykonywać je ściśle, 
nawet wbrew własnemu przekonaniu i życzeniom gabi­
netu iest tegoż gabinetu obowiązkiem.

Na tak kategoryczne i liberalne oświadczenie na­
czelnika ministrów 'opozycya w izbie zamilkła, ale 
broni nie złożyła. Dziwna rzecz! wypadki, w których 
okazuje się potrzeba zwołania sądu najwyższego (haute 
cour de justice), zdarzają się tak rzadko, że ani mini­
strowie, ani opozycya nie znali dokładnie tekstów, na 
których prawnicza ta materya (wyrażenie techniczne) 
się opiera; więc się opozycya rzuciła do studyów. 
Przedwczoraj, w sam dzień pogrzebu Noira, p. Julei 
Ferry wystąpił z interpelacyą, dowodzącą pieczętarzowi 
koronnemu (garde des sceaux, tytuł przysluguiący panu 
Oilivier), że uchwala senatu z r. 1852 nietylko nie zo- 
bowięznje rządu do zwoływania sądu najwyższego w ra­
zie popełnionćj zbrodni lub przestępstwa przez członka 
cesarskićj rodziny, ministra, dygnitarza koronnego, se­
natora lub radzcę stanu (bo wszystkie te osoby podzie­
lają w tym względzie przywilćj członków cesarskićj ro­
dziny), ale że przeciwnie pomićnione prawo najzupeł­
niejszą pozostawia rządowi wolność wyboru pomiędzy 
dwoma juryzdykeyami: przywilejową lub zwykłą. „Ar­
tykuł bowiem pierwszy pomienionćj uchwały senatu — 
dowodził p. Ferry — wyraźnie powiada: ...„„.Jeżeli w 
takim wypadku rząd nie zwoła sądu najwyższego w 
ciągu dni piętnastu, sprawa ipso facto przechodzi pod 
juryzdykcyą sądów zwykłych.““ Dla uniknienia niepo­
litycznego kroku, który postawił, gabinet miał tylko 
przez dni piętnaście się powstrzymać od zbytku gorli­
wości, która zawsze szkodzi; wystarczało mu trzymać 
się tćj zasady przezorności: „„Dans le doute, abstiens 
— toi. (gdy wątpisz, powstrzymaj się)!““ Na tę ar­
gumentacją, p. Oilivier nie znalazł dostateczućj odpo­
wiedzi, usiłował ou artykułowi z uchwały senatu z 1852 
r. przeciwstawić artykuł nie wiem już który, z uchwały 
tegoż zgromadzćnia z r. 1858, opiewający: „Kompeten­
cją do sądzenia przestępstw i zbrodni, popełnionych 
przez książąt krwi, ministrów, dygnitarzy koronnych 
itd. ma sąd najwyższy.“ P. Ferry utrzymywał, i jak 
się zdaje słusznie, że jeden artykuł drugiego wcale nie 
znosi: „Sąd najwyższy — dowodził — ma do sądzenia 
tego rodzaju przestępstw i zbrodni kompeiencyą pierw­
szą, niewątpliwie; ale zważywszy, że trybunał ten nie 
fuiikcyonuje normalnie, ale dla każdego szczegółowego 
wypadku musi być zwołanym ad boc dekretem cesar­
skim, więc skoro zwołanym nie został, użytku ze swćj 
kompetencji uczynić nie może, i sprawa wedle uchwały 
z r. 1852 po upływie dni piętnastu pod juryzdykcyą 
zwykłą przechodzi.“ Słowem, p. Oilivier nie przekonał 
nikogo; a widząc się pobitym na drodze rozumowania 
pierwszy raz z błędu w błąd wpadając, liciekł się do 
środka przez tyle lat nadużywanego przez pp. Rouher i 
Furcade, zażądał od większości przytłumienia dyskusyi 
przejściem do porządku dziennego. Większość, zawsze 
ministerstwu posłuszna, pospieszyła zadośćuczynić temu 
żądaniu nowego swego ulubieńca. Nie mnićj przeto ten 
błąd poprowadził p. Olüvier do pierwszćj przegranćj i

liberum veto i słabćj władzy przypisują upadek ojczy­
zny naszćj. Opinią tę zbija prelegent, Bierze ona sku­
tek za przyczynę. Rzeczpospolita nasza z tą wolnością 
długo trwała i rozwijała się potężnie. Stała się ona 
dla Polski dopiero wówczas zgubną, gdy moralność w na­
rodzie upadła. „Tam zaś, gdzie nie ma moralności, tam 
i najmędrsze i najprzemyślniejsze instytucye się nie 
utrzymają.“

Prawda — ale są chwile i to dosyć długie w dzie­
jach, w których widzimy państwa pozbawione moralno­
ści, utrzymujące się przez sam tylko siluy rząd. Gdy 
odrodzenie moralności wymaga zwykle dłuższego 
czasu bo głębszćj pracy, s niebezpieczeństwo było na­
głe, słusznie patryoci XVIII wieku, położywszy jćj za­
sadę w instytucjach edukacyjnych, wzięli się do ratowa­
nia ojczyzny od zalewającćj ją fali za pomocą silnego 
rządu. Ich władzomania, jak ją nazywa prelegent, wy­
płynęła z mądrego zawsze instynktu ocalenia. Jeieli 
zaś Polski do spokojnego portu nie zaprowadziła, to dla 
tego, że owe aż do niedorzeczności posunięte zamiłowa­
nie wolności silniejszćm się okazało przy pomocy gwałtu 
najezdników od środka ratunku, Mężowie 3 maja uchwa­
lili rząd silny, ale go nie umieli utworzyć. Nie należy 
jednak z tego, co powiedziałem, wyciągać wniosku, że 
prelegent jest przeciwnikiem silnego7 rządu. Owszem 
uznaje jego potrzebę, oświadcza się tylko przeeiwko 
władzy. Pojmujemy dobrze różnice, samą naturą języka 
wskazane, pomiędzy rządem a władzą, ale z księgą dzie­
jów w ręku okażemy, że nie ma tam silnego rządu, 
gdzie nie ina wewnętrznego uznania władzy, gdzie nie 
ma poszanowania powagi. Myśmy go nie mieli a z nim 
nie mieliśmy w sobić pierwiastku, że się tak wyrazimy 
syntezy połitycznćj, godzącć; wolność z władzą, indywi­
dualizm ze zbiorowi ścią. interesa pojedynczego czło­
wieka z potrzebami ogółu, — nie mieliśmy owćj kar­
ności sumień, uznanćj w państwowćj organizacyi za 
konieczny warunek przez p. Paszkowskiego, a która ni- 
czćm innćm nie jest, jak tylko wewnętrzućm uznaniem 
powagi i władzy.

Przyznając z prelegentem, że wolność jest cechą

do pierwszego fałszywego kroku wbrew sprzecznego 
zasadami dobrćj wiary i szczerości a wolnomyślności!' pio 
względem słusznych domagań się mniejszości, którg pa: 
nowy gabinet na sztandarze swoim wypisał. Nowy 
binet pierwszy raz wpadł na stare, wydeptane szlakL^»»? 
cezaryzniu gordyjskich węzłów polityki nie rozwiązywać'^ 
ale, sposibem Aleksandra W., rozcinać mieczem usłuiQ& « , 
większości. Jest to liberum veto na odwrót.

Drugim błędem, popełnionym przez nowy gabimfi®'. ' 
iest jakeśmy wyrzćj rzekli, wytoczenie procesu Roche^eC,lW 
fortowi.

Sprawy polityczne tćm się do dziś dnia przyj Prz} 
najmnićj a ufać należy, że lepićj będzie w daiekićj przyj ?r8 
szłości) różnią od zwykłych sądowych procesó»4aDie 
że w nich trybunałom nie o bezwzględny wymia^', ■' 
spra wiedl i wości, ale o utrzymanie bezpieczeń.!”8*0' 
stwa władzy ch idzi. Procesa polityczne nie są <JQ st nl° 
dziś dnia właściwemi sporami sądowemi, ale formami 

, prawa obwarowanemi pojedynkami dwóch potęg: wip.W0’" 
1 kszości i mniejszości potęgi stojącćj u wła.f® 
dzy i potęgi władzy się dobijającćj. Dawnićjl P°’^ 
za czasów bohaterskich, zdarzało się — prawi legenda ' 
— że wodzowie narodów, dla przerwania przelewu krwiff®8”, 
zatrzymywali wojska w boju, a sami rozstrzygali sprawjrz?*,rt 
osobistym pojedynkiem. Po pojedynku takim, tryjJ |- 
umfował, nie ten naród, który miał słuszność; ale tenreC’-'
którego rycerz zwyciężył: tak i w sporach politycznych0'0”’8 
dopóki sprawiedliwość panowania swego nie rozciągnij'8®
i nad sferę polityki. Procesa polityczne, do dziś doia^etnie 
są więc wojną i tylko wojną. A we wszelkićj 
nie o zwycięstwo — przedewszystkićm chodzić po-'0-* 1 * * * *” ’* 
winno. O zwycięstwo nie przed trybunałem — bo ta|onU-' 
mowę w politycznych sprawach rządowi zawsze z góry6®*1, 
prawem zapewnione, ale o zwycięstwo na polu0*18? '’ ' ’ '*’*■*’ »• • • • •• - *llaOVwłaściwćj działalności połitycznćj. Rządowi, sto-!5 ul 

Itjącemu w zapasach z namiętną opozycyą, jeśli się zdroz
wą kieruje polityką, chodzić zapewne powinno o to, aże-

do
itelsk

Wby przeciwników przekonać, że nie mają słuszności -
do tego jest jednak tysiące dróg inuych, aniżeli proces,^
Są dzi. nniki, trybuna, sąd sumienny większości w izbach. r?Czl 
Głównie wszakże rządowi chodzić powinno o zmuiejsze.,a^Cu 
nie, o zdrobnienie przeciwnika; bo tym tylko sposobem0!^8
odbiera mu siły. Jeśli proces polityczny ma doprowa. 1C'’
dzić do tego, żeby przeciwnika — osłabionego już (iotwoiz
uec plus ultra wysileniami, które, nie odniósłszy skut-1"10 
ku, tylko bezsilności jego dowiodły — otoczył nową au-R].l)W 
reolą męczeństwa — choćby nawet nie zbyt srogiego”^ ” 
— za przekonania i zasady, proces taki jest bez- . ,, 
sensem politycznym, podkopywaniem własnćj zec^Sli< 
strońv rządu mocy. ;ilW Z:

Taki a nie inny wydaje się być casus ze sprawa^??? 
p. Rocheforta. «!ek

Po smutnym wypadku, w którym Wiktor Noir ode-uż °p 
grał tak tragiczną rolę, Rochefort i jego stronnicy użyli
wszelkich, ostatecznych środków dla wywołania zaburzę
nia i krwawego z rządem starcia: nie udało im się! co- 
fnąć musieli własne zamiary, w sam dzień pogrzebu, , 
widząc jak burzenie ich małe wywołuje w masie ludno-0 
ści echo! — Czyż potrzeba dla nich większćj kary?0’ , 
czy może być dla burzycieli większa nad to kara?... 181116

Rochefort jest to już dziś wielkość z wic hni o-,,ezezuowaina, popularność spełzła, inwalid polityczny,’ 
Odstępują go już nawet swoi. Flourens np., jeden z naj-f”!' 
zapalczywszych agitatorów, zerwał z nim i z Marse-r ’ 
liezą, dowodząc, że nie dopełnili obowiązku. 8ma

Podnosić teraz tegoż Rochtforta, stawiając go na 8?6 , 
widowni politycznego procesu, utrzymywać na ko-i? 
rzyść jego agitacyą, przez cały ciąg trwania procesu;08p 
a może i przez cały ciąg odsiadywania kary: nie jestżeL’ 
to największą niezgrabnością polityczną, jaką mę-r 
zowie polityczni Francyi popełnić mogli? ¡wa]a

Jest jeszcze nadzieja, że izba od dalszych skutków z 
tćj niezgrabnosCi ich uratuje, nie dopuszczając procesu.?1 
Jest to jednakże dopiero nadzieja tylko. y

Gabinet Olliviera jest niewątpliwie, jeszcze raz po-1? 
wtarzam, gabinetem dobrćj wiary. Ani sądu przywile- ! .
jowego on nie zwołał, ani Róchefortowi nie wytoczył ( 
procesu w chęci brawowania opinii: w jednćj sprawie 
spieszył się i nie połapał, w drugićj przeracbował.*112 , 
Błędy te jednakże, jakkolwiek wielkićj wagi, nie należą, 
do takich, htóreby samemu bytowi gabinetu zagrażały., “ 
Jest inna przyczyna, co trwałość jego w przyszłości' 
podkopuje: grzech pierworodny. Wyszedł z wię-1^1® 
kszości, która kraju nie reprezentuje, bo sama obecność 
swoją w izbie winna rządowym przy wyborach naduży­
ciom. Jedynąby więc drogą zbawienia dla nowego ga-iza, : 
binetu było, jak najprędzćj przeprowadzić nowe prawojotov 
wyborcze, rozwiązać izbę i wraz z nią odświeżyć sięaoję0 
w nienaruszanćm już powszechnćm głosowaniu;' 
oczyścić, wykadzić polityczną świątynią po prtfanacyach 
cezaryzmu. ’ >ez

Jeśli tego gabinet Oilivier nie uczyni, jeśli się bę-Unic 
dzie przy władzy upierał quand-même, spotykać goiałat 
będą coraz większe trudności i, albo sam będzie jjzmu-leii

jhod
charakteru polskiego, chcieliśmy tylko przez powyższe )rze, 
myśli zwrócić jego uwagę, że potęga i harmonijny po­
stęp narodu jak i człowieka zale?v
ujęciu siebie, na ograniczeniu, n 
z władzą. /

Jako najwyższą i najszlachetniejszą cechę chara- W 
kteru polskiego podaje pan Paszkowski głęboką religij­
ność. Naród cbrześciańsk’, tworzący państwo u.sciwe, gali 
na zasadach miłości, sprawiedliwości oparte, to id0"} 
dziejowy Polski. „Żyć z sąsiadami po \
i godnie, bronić chrześciaństwo od azyatyemej dziczy, p os 
gardzić zewnętrznym blaskiem, zbyteczną potęgą i pró-« Pi 
żną chwałą, odpychać myśl nieprawych zaborów, jeżeli ?ani 
.Wzrastać ta nie inaezćj jak drogą dobrowolnych unii tśoż( 
z narodami sąsiedniemi, słowem realizować na ziemi Vca
cbrześciaństwo nie tylko w życiu prywatoćm, ale i w po­
lityce i w dziejach, takie było zadanie, jakie Polska speł­
nić zaprzysięgła Bogu i sobie, przyjmując chrzest święty“ 
i jakie spełni, jeżeli nie utraci wiary w ideał narodowy, o' 
Pod jego znakiem, pod godłem krzyża czeka ją zwy- 
cięztwol

Śympatycznemi oklaskami przyjęła publiczność świe­
tną prelekcją pana Paszkowskiego, a na to przyjęcie aOb 
zasłużyła najzupełnićj. Pełno w nićj było poglądów szk; 
nowych, śmiałych rzutów oka, a jeżeli nie na wszystkie 
pisaliśmy1 się, przyznajemy, źć i te były natchnione mhjtró 
łóścią prawdy. j

Była to ostatnia prelekcya drugićj seryi wykładów «1 
publicznych, urządzonych przez Komitet Ń ukowćj Po- 
mocy. Trzecia, która zapewne będzie równie z.ijmu- t2t 
jącą jak dwie poprzednie, rozpocznie się z końcem bie-jtni,
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ckin 
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źącego miesiąca.
Paryż, 7 stycznia 18 0.

Affnton ailler.
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wejść na stare manowce Rouhera i Forcada, al- 
oJ’łvm ostatnim utoruje drogę do powrotu.
:ór, Íary14 Stycznia 1870 r. 
g, Mieczysław Paszkowski.

:o !

Teł szramy.
Monachium, 17 stycznia. Król osobiści > zagaił dziś 

Mowa od tronu podnosi nasamprzód, że walka 
¿iwuych sob:e zdań doszła w ostatnim czasie do nie- 

stopnia gwałtowności; spodziewać się należy,
f;

, p pr 
zk krajowi, 
zy,yanie dotyczące
ia*f

eó'P‘t“ nieuzasadnioną.
dn Prusami i z Rzeszą pólnocno-niemiecką, znane są 

i. Wierny traktatowi aliansowemu, za który da-

v‘ rzykhd umiarkowanego zachowania się, jaki sejm 
' przyłoży się znacznie do jego uspokojenia, 

zące kwestyi narodowćj, brzmi jak naptę- 
„Wiem, że niejedne umysły napełnia obawa, iż 

,pl wniona udzieloość Bawaryi zagrożona. Obawą ta 
Wszystkie traktaty, jakie zawarłem 

dr1“'' ’ ' " ■■ ■

zastaw słowo me królewskie, bronić bg lę wraz 
M potężnym swym sprzymierzeńcom honoru Niemiec 
'fy samćrn honoru Bawaryi, gdy tego powinność nasza 
n(i?,TlDagać będzie. Lubo życzę sobie i spodziewam się 
w'Lwrócenia narodowego połączenia państw niemieckich, 

jednak zgodzę się na takie tylko ukształtowanie Nie- 
ry'iiec które nie zagraża udzielności Bawaryi. Warując 
e", ronię i krajowi swobodne o sobie stanowienie, dopeł­
niam powinności nie tvlko w obec Bawaryi lecz, i wobec 
Niemiec. Wtenczas tylko, gdy szczepy niemiecki? nie 
D'\»tpią o sobie, zapewnią możność korzystnego, roz- 
v°h,oju całych Niemiec na podstawie prawa.“ Mowa od 
Po-Lin w nomina nasiennie o nowym budżecie,)o'-ona w pominą następnie o nowym budżecie,' którego 
Ustawienie wymaga wyższego opodatkowania kraju,i za­
powiada nowe prawo karne, mową ordynacyą dla rzeT, 

“•lików, prawo taksy i stempla jako tćż nareszcie pro- 
do prawa względem dalszćj organizacyi gwafdyi oby-

“kelskićj. , ■ • • / -a ■
I Wiedeń, 17 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

poselskiej rady państwa odczytał marszałek pismo 
Zręczne cesarza do ministra handlu pana Plenera, usu- 
C mia.ee dotychczasowego prezesa ministerstwa hr. Tanfte- 
% jako tćż ministrów hrabiego Potockiego i Bergera 
Cni ich urzędów a poruczające panu Plenerowi stanowcze 
^'¡tworzenie nowego ministerstwa i tymczasowe prezeso­
stwo w radzie ministrów i zarząd ministerstwa obrony 

u^raji)wćj. — Dotychczasowy minister p. Berger złożjł 
au’wói mandat poselski. I
?go Wiedeń, 17 stycznia. Izba poselska przekazała ga- 
3z'cvjskarezolucyą komitetowi z dwudziestu czterech człon-

fil'**’ 7 . __  j~ n,nr,i. i Fi tTQ Iz 11O V U |jlld PFO”
Feldmar- 

niebezpiecznie i

ze ¡ów złożonemu do przygotowania. Dyskusya 
ektem adresowym rozpocznie się w środę 

wąaałek baron Hess zachorował 
, Dż ostatnie sakramenta.

<>«• Paryż, 17 stycznia. (Ciało prawodawcze). Pan 
!Ąst»ncelin wnosi o porządek dzienny orzekający, że izba, 
^■foiąc stałości ministerstwa i widząc zarządzone dla 
?°Ttrzymania spokojności kroki, uważa za stósowne, ażeby 
bu’-faięto wniosek względem śledztwa przeciw p. Roche-
10"brt.B Minister sprawiedliwości p. Ollivier oświadcza, że 
y'ninisterstwo nie przyjmuje wniosku p. Estancelina i że 

liezezwolenie na śledztwo przeciw p. Rochefort tak poj­
mować będzie, jakoby chciano uniemożebmć minister­
stwu dalsze przeprowadzenie dzieła przez nie podjętego. 
aQochefort zabiera potćm głos i oświadcza, że są pewne 
ie’»machy, które dozwalają wszystko wypowiedzieć; ne 

Ibce on się bronić i nie chce przeszkadzać rządowi w 
naialszćm popełnianiu niezręczności, gdyż błędy, popeł­
niane przez cesarstwo, są korzystne dla rzeczypospolitćj. 
?'3, Picard przemawia przeciw śledztwu, żałując, że rząd 
;żeiorzystał z tćj sposobności, by p-staw ć kwestyą gabi- 
^‘letową. Po oświadczeniu się p. Olliviera, że rząd przy­

wala wprawdzie na absolutną wolność prasy, lecz nigdy
aie zezwoli na to, aby prasy używano na to, by lud

^•¡jowoływać do łrani przeciw rządowi, upoważniono rząd 
io wytoczenia śledztwa przeciw p. Rochtfortowi 226 

’¡losami przeciw 35.
, Paryż, 17 stycznia. Miasto zupełnie spokojne, kilka 

ciekawych stoi na około pałacu Bombon, lecz ni- 
“Vegdzie nie było widać szczególnego wzburzenia.

Rzym, 15 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu So- 
jHoru uskarżał się dziekan legatów na to, że niektórzy 
<•: zgromadzonych prałatów nie dość sumiennie dochowują 
?cl ¡ąjemnicy we względzie obrad Soborowych.

iść

czy, z których nabycia wylegitymować się nie mogła. Rezulta­
tem dwudniowych rozpraw, które dopiero w sobotę około go­
dziny 10 wieczorem się zakończył , było skaanie Bannasch na 
trzy lata, Szczepańskiej na ośm lat, Wojciechowskiej na sześć 
lat więzienia w domu karnym i tyleż lat po odsiedzeniu kary na 
dozór policyjny, Manthey na czterotygodniowe, Brzeżyckiój na 
sześciotygodniowe więzienia, a nie czternastoletnią jeszcze Szczę­
śniak uznano wprawdzie niewinną, lecz przekazano ją do domu 
poprawy.

— * W nadchodzący piątek, dnia 21 b. m., da n* sali Ba- 
zarowéj znany fortepianista warszawski pan Michał Hertz kon­
cert. Pan łSiChał Hertz, urodzony w Warszawie 28 września 
1814 r, syn śp. Teodora, prezesa cenzury w Królestwie Pol- 
skićm, i Anny z Ndjmarków Herzów, od maleństwa przez matkę 
swoję w muzyce kształcony, dopiero póżuo po długich zawodach 
i walkach mimo wielkiego talentu, który już z samego początku 
okazywał, był w stanie poświęcić się muzyce. Przebywając na 
studyach swoich w Lipsku i kształcąc się u Moszelesa, Reiuecke- 
go i’innych został w krótkim czasie uznauy i pochlebnie przyj­
mowany przez lipska krytykę i publiczność, obdarzony dyplomem 
na członki houorowego wieik.ego Towarzystwa muzycznego 
w Lipsku, oraz droco enuym pierścieniem po koncercie na bie­
dnych, w którym główny przyjął udział. Dawał z wielkiém po­
wodzeniem konćeita w Warszawie. Przedstawiony i polubiony 
przez Liszta, ¿wrócił naj siebie przez tegoż szcz >góluą uwagę 
niezwy-łym talentem kompozytorskim i gorącóm oddaniem kom- 
pozycyi naszego Szopena i kończył swe studya u ILnsa v. Bil­
lów w Monachium. Pieśńi polskie i niemieckie zostały przez 
krytyków memieckich jak i polskich jednogłośnie uznane. Jedna 
z niemieckich gazet tak s’ę odzywa: „Pan Hertz celuje czystóm 
uderzeniem, gorącem uczuciem a przedewszystkiém szlachetuém 
umiarkowaniem, nie pomjając uwagi, że pan Hertz wykazał się 
już z wielkiego talentu w komp.izycyi pieśni?1 Inna znów ga­
zeta wzmiankuje: „Szopen tćż uajwięcój zdąje s:ę panu Hertz 
przypadać do duszy, wnioskowaliśmy o tćm z poloneza, którego 
słyszeliśmy rzadko z takióm wykończeniem odegranego.“ — Ży­
czymy z całego serca temu artyście świetnćj przyszłości, na któ­
rą zupełnie ziśfuguje. a pewni jesteśmy, że po latach duch jego 

®- 1--1 zawita tak czysty i polski, jak nasze piosnki

Sztokholm, 17 stycznia. Posttidningen oświad- 
a- iza, iż wieści dziennikarskie, że Norwegia i Dania przy­
gotowują wspólny memoryał we względzie wykonania 
3'S pokoju pragskiego, są zupełnie bezpodstawne.
“¡i Paryż, 16 stycznia. I wieczór wczorajszy minął 
L łez jakiegokolwiek zakłócenia spokojności. Rozmaite 
,ę-lemonstracye bez znaczenia miały miejsce przed 
goialacem Bourbon i gmachem redakcyjnym Mar- 
u'ieillaise; polieya musiała kilkakrotnie oczyściścić 

¡hodniki, co odbyło się bez oporu. Patrole kawaleryi 
przebiegały bulwary, nie znalazły jednak nigdzie powoduze

Wyriauj

a- WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTO
ń" * s>oznań, 18 stycznia. Sędziowie przysięgli rozstrzy- 
te, gali w ¿„Jach 14 i 15 bm., to jest w piątek i w sobotę, w wielu 

-nra^a, h o kradzież i przechowywanie skradzionych rzeczy. Na 
. ''- a' '-—Lało sześć osób: niezamężna Marya Ban- 

, _?piero 20 lat wieku licząca a już karana raz 
Lńo oszustwo i trzy razy o kradzież; niezamężna Amanda Manthey 
'Ó- z Poznania, również już raz karana o złodziejstwo; przekupka 
¡¿i zamężna Michalina Szczepańska z Poznania, także już karana 
njj 1 o kradzież i o przechowywanie skradzionych rzeczy; córka 

. tćjże W ładysława Szczęśniak z Poznania, urodzona dnia 21 czer- 
n"tWca 1856 roku; przekupka Wojciechowska, matka Szczepańskiej, 
0-po kilka już razy karana o kradzież i przechowywanie skaadzio- 

nych rzeczy; nareszcie Michalina, zamężna za malarzem Brzeży- 
ckim. Tutejsze dyrektoryum policyi odbierało na początku ze­
szłego roku, mianowicie w miesiącu maju codziennie doniesienia 
o popełnionych kradzieżach w znacznej liczbie, wykonywanych 
ta jeden i ten sam prawie sposób z równą bezczelnością i to po. 
Większej części na służących. Udało się w niezamęż: ój Bannasch 
i jej wspólniczkach wypusrodkować te, które udział w owych kra­
dzieżach już to bezpośrednio już pośrednio brały. Duszą tego 
dobranego towarzystwa była zamężna Wojciechowska, w pomie- 
Sżkaniu której znajdowała się niezamężna z Poznania wydalona, 

:ie'Prostjtucyi się oddająca Bannasch, i u której przynajmniej we 
¡..datę bawiła się Szczepańska, córka Wojciechowskiej. Piękną tę 

1 trójcę uzupełniała jeszcze Manthey. W pomieszkaniu tern pano­
wało życie ruchliwe i nader ożywione, bo kobiety i dziewczyny 
i 1'oznania i ikolicy przynosiły i odnosiły przedmioty różutgo 

>C- gatunku. W pomieszkaniu tćm, w którem się czasami bardzo 
[U/ochoczo bawiono, znaleziono nie tylko mnóstwo skradzionych 
. _ rzeczy, lecz nadto rozmaite narzędzia złodziejskie w szafie po- 
ie”' między podwójnym spodem z desek. Właściwie wykonującą osobą 

I Odnośnie główną złodziejką była Bannasch. Jednakże znoszenie 
tjlu rzeczy do mieszkania W ojciechowskićj na dłuższy czas było 
tern trudniejsze do wykonania, że W. pozostawała ped dozorem 
Poiicyi. Naturalną zatem było rzeczą, że się starano o wyLale- 
2>fcuie miejsc, w którychby skradzione rzeczy bezpieczniej prze- 
ttowywać można. Na ten cel jakby stworzone wydawało się po- 
Bll0Sżkauie żony malarza Bizeżyckiego, która, trudniąc się kra- 
tńecczyzną, potrafiła skradzione rzeczy do niepoznania prze­
poić. Do mej też odtąd znoszono wszystkie nieprawnie nabyte 
fteczy. Tam też przy rewizji domowej znaleziono mnóstwo rze-

pieśni i do bas 
wiejskie.

— * Piszą nam z Kiecka-. „W Kłecku osiedlił się dawno 
pożądany doktor ińed. Zlelewicz z Poznania, któr mu w tak 
obszerrićj okolicy Świetna praktyka otworzy pole przysłużenia 
się ludzkości. Również osiedlił się w Kłecku weterynarz, który 
przez krótki pobyt zjednał sobio znaczną praktykę, co dowodzi, że 
był brak i pod tym względem. Szkoda, że z naszćj młodzieży 
uważają za ubliżenie poświęcić się zawodowi weterynarskiemu 
a inni korzystają i me w jednćrn miejscu doskonałe interesa 
robią.“

— * W skutek rozporządzenia pana ministra spraw we­
wnętrznych nadany został tytuł „sekretarzy domu Karnego“ 
urzędnikom, zatrudnionym w charakterze registratorów i w cha­
rakterze pomocników w biurach pomieuionych zaktadów.

— * Dziś rozpoczęła śię krajowo-policyj a rowizya na 
marchijsko-poznańskićj kolei żelaznej na dworcu w Frankfurcie 
n. O. i prawdopodobnie już jutro ukończoną zostanie.

— * Wczoraj mieliśmy około godziny 4 minut 20 z połu­
dnia całkowite zaćmienie księżyca, które trwać miało 14 mi­
nut. W dzianćm atoli zaćmienie to dia nas nie było, ponieważ 
niebo pokryte było chmurami, z których deszcz z śniegiem na 
ziemię spidał W ogóle w tym roku mamy cztery zaćmienia 
słońca i dwa zaćmienia księżyca. Drugie zaćmienie księżyca 
w nocy z dnia 12 na 13 lipca i czwarte zaćmienie słońca w po­
łudnie dnia 2Z grudnia w całym swym przebiegu będą u nas 
widzialne.

— * Z Halli odbieramy pismo następujące:
W diugim numerie tegorocznego Dziennika Poznań­

skiego umiesz, zony był spis akademii rólniczych w Prusach, nie 
było tani wzmianki o Halli, pomimo, że instytut rolniczy tutejszy, 
tak co do wykładu, jak co do. liczby słuchaczy jest jednym z nśj- 
pierwszycli. W r. 1862 ¡zaprowadzony został przy uniwersytecie 
wykład rólnictwa liczący się do fakultetu filozoficznego; profeso­
rem został mianowany p. dr. Kühn, obecnie dyrektor instytutu 
róli-iczego. Ponieważ skutek nie odpowiadał potrzebom, już 
w następnym roku otworzonym został instytut rolniczy ze stóao- 
wnemi zabudowani: mi i zbiorami. Dalszy rozwój i wysoki stopień, 
na jakim teraz stoi, zawdzięcza instytut jedynie gorliwypracy i 
bezinteresownościjp. Kiihna Za jego staraniem założono rólniczo- 
fizyologiczny instytut urządzony podług najnowszych badań a któ­
remu pod. bnyra żadna akademia rólnicza poszczycić się nie może.
W pierwszym roku istnienia liczył instytut 20 słuchaczy, gdy 
tymczasem w bieżącym roku jest "ich 180, z tych 10 Polaków. 
Akademia tutejs a ma wiele bogatych zbiorów i zakładów nauko 
wych, jak bibliotekę uniwersytecką, rólnicza, muzeum archeolo­
giczne, mineralogiczne, zoologiczne, anatomicz e, f-irmakoguliczne; 
zootoudczne; laboratorya chemiczne, fizyczne; zbiór miedziory- 
rów, obserwdtorynm astron imiczne, ogród bot niczuy i wiele in­
nych zbiorów, z których słuchający rólnictwa korzystać może.
Na przyszły; rok zamyśla p. Kühn założyć także ogród zoolo­
giczny Pole doświadczalne instytutu nie jest zbyt obszerne, lecz 
tak latem, jak zimą odbywają się wycieczki do pobliskich gospo­
darstw, gdzie każdy ma sposobność nabrać doświadczenia i po­
glądu na stan racyon&lnych gospodarstw Dodać należy, że nie­
daleko od Halli leży Salzmiinde ze stawną chemiczną stacyą do­
świadczalną pod kierownictwem dr. Grouveha i wielką cukrownią. 
Wykłady tak są urządzone, że ich w przeciąga dwóch semestrów 
wysluch .ć można, lecz korzystniej jest rozdzielić je Bobie na cztery 
semestra, czyli na dwa lata.

O profesorach tutejszych nie potrzeba wspomin ć, gdyż 
sława wykładających główne przedmioty rólnictwa dość jest wszę­
dzie znaną.

Przy tej sposobności składam w imieniu wszystkich kształ­
cących się tutaj Polaków, Redakcyom Dziennika Poznań­
skiego ¿TAemianina i Kłosów serdeczne podziękowanie za 
bezpłatne udzielanie od Nowego Roku swych pisa).

A. Sempołowski.“
Halla n. S. 14 I. 70.“
— * Przedcłatę na dzieła pośmiertne Adama Sicklewl 

cza (7 tal.) złożyła dalćj: pani Niemojowska z Sliwnik. Ogółem 
wpłynęło 59 tal-, odesłaliśmy wydawcy już 29i talarów.

— * Teatr polski w Poznania Wczorajsze, tj. poniedzi ł- 
kowe przedstawienie, pomimo dosyć rozgłośnej komedyi Scribego, 
Solidarncśi, nie nader liczną p bliezność zgromadziło. Loże i par­
ter zaledwie tylko w części były zapełnione. — Tego braku zapału 
dla młodziutkiej Melpomeny poznańskiej nie theemy czemu in­
nemu przypisać, jak tylko trudom skocznych mazurków, których 
w ostatnich czasach n.e małą ilość odtańczono wmieście. Melpo­
mena z Terpsychorą, jakkolwiek nie w bezpośredniem, zawsze je­
dnak w pokrewieństwie zostają. Nie należałoby więc zbytnią ofia­
rą dla jednej, zubożać drugiej.

Ponieważ obszerny r zbiór komedyi Solidarność był już za­
mieszczony w piśmie naszćm :a bytności Towarzystwa krakow­
skiego, przeto pomijamy go i przechodzimy do gry artystów.

Już to bczwątpienia honor wczorajszego przedstawienia, 
w znacznie przeważającej części należy się pani Aszpergero- 
wej, pani Nowakowskiej i panom Nowakowskiemu i Ko­
narskiemu.

Akt trzeci, w którym wchodzi hrabia Mircmont (pan Ko­
narski), Cezaryna jego żona (pani Aszpergerowa), pani Montiucart 
(pani Nowakowska) i Bernardet, doktor medycyny (pan Nowakow­
ski), był odegrany z całą werwą i eiegancyą, właściwą wyższym 
komedyom francuskim. Gra Cezar • ny dała nam zupełny obraz ko­
biety przebieglej, rozumnej, rządzącej w.-zystkićm, nawet krze 
slem deputowanych i katedrą profesorów. Gra pani Montiucart 
(pani Nowakowska) w niczćui nie ustępowała pierwszćj. Wy 
tworność w akcyi, w wyrażeniu i ubiorze, wybornie charaktery 
zowa-ła damę, dia któ ej salony tak zwanego beau moude stoją 
otworem. Pan Konarski, jako stary hrabia Mirsmont, bardzo 
trafnie oddał powolnego dygnitarza, we wszystkiem poddającego 
się woli młodej jeszcze m łżonki. Co do pana Nowakowskiego 
w roli Bernardeta, doktora medycyny, me możemy zaprzeczyć, że 
bardzo wielo się przyczynił do ogólnej harmonii i humoru. By­
wały jednak chwile, w kiórych ów doktur na eleganckich salc- 
'¿fach hrabiny w obec dam używał wyra.-ień, chyba tylko bardzo 
bósjioliićj farsie, ale nigdy -ałonowej k<®i dyi odpowiednich. „Głu­
pi jestem“; „durefi jesteś“ i „niech m ę djabli porwą", były dziw­
nym i bard.o nie1 b iło rażącem przec-wieństwem z wytworną g ą 
Cezarjny i jiani Montiucart. 8ą to dooatki, na opuszczeniu któ­
rych ani artysta, ani sztuka, ani też publiczność me stroci.

Winniśmy tu je-zcze zrobić jednę uwagę, że kilka scen 
wdzięcznych nie dćsć zięcznie było oddanych. Do takich zali­
czałby głosowanie przed śnisn aniem na obór Ockara higaut. Jest 
to jedna z najkomiczniejszych, a pomimo to minęła bez właści­
wego wrażenia.

Do ujemnych stron granćj komedyi należy język. Prawie 
każde wyrażenie miało w sobie błąd składni, lub błąd dosłowne­
go tłómaczenia, np. mój młody człowieku (mon jeune kom­
me), idę do śniadania itp.

W ogóle publiczność wyszła zadowolnioną. Jeżeli były 
jakie niedostatki, to te pokryły się sowicie dobrą grą artystów, 
występujących w rolach pierwszorzędnych.

— * Nekrologia. Dnia 5 bm. umarła w Poznaniu, licząc 
lat 60, Ludwika hrabianka Brzostowska, osoba pobożna 
a szczodra na wszystko, tco kościelne, i dobroczynna. Od lat 
wielu należała do tutejszego towarzystwa pań św. Wincentego. 
Ciche jćj zasługi dotąd były ukryte. Na pogrzebie, który się od­
był w kościele św. Marcina, celebrował JW. ks. biskup sufragan 
Stefanowicz. (Tyg. Kat.)

— * Ktlendars. Jutro, w środę, dnia 19 stycznia, 
Henryka, biskupa i męczennika; w kilendarzn słowiańskim 
Ra ty mira Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o 
godzinie 4 minut 26.

Dnia 19 8tvcznia 1603 śmierć Bernarda Maciejowskiego, 
kardynała. — 1789 zwinięcie rady nieustającćj. — 1831 Chłopicki 
złożony z dyktatury.

(w.) Czarników, 16 stycznia. (Fałszowanie weksli. — 
Kradzież). Chcąc się przyczynić do moralnćj poprawy obywateli 
Czarnkowa i położyć nadal tamę oszustwom, jakie się w mieście 
tćm dzieją, przytoczę niedawne dwa wypadki do wiadomości po- 
wszechnćj, na które każdy poczciwy człowiek oburzyć się po­
winien.

Żydzi miasta naszego utworzyli sobie rodzaj handlowćj 
spółki, celem obdzierania biednych chłopków, gospodarzy wiej­
skich, i tak napisał który z owych żydów weksel, przypuśćmy na 
150 tal , podpisał jakiego dobrze się mającego gospodarza, który 
pracując spokojnie, o nirzóm nie wiedział, nadszedł dzień wy­
płaty, niósł żyd spokojnie weksel do sądu i skarżył; na wyzna­
czony termin wzywają gospodarza; ten tłómaczy się, że żadnych 
pieniędzy nie pożyczał, ale żydzi mają na wszystko sposoby, ka­
żdy z nich, wstępując do owćj spółki, był obowiązanym w podo­
bnych sprawach fałszywie przysięgać, a zatem o świadków nie­
było trudn >, a biedny chłopek, nie b orąc pieniędzy, zapłacić 
musiał. Po wielu podobnych wypadkach, są 1 tutejszy wykrył 
sprawców, do których prawie połowa żydowskiego Czarnkowa 
należała, i tych, co Diozdołali zemknąć do Ameryki, wpakowano 
do więzienia. — Do długiego] podobnego, lecz na mniejszą skalę 
wypadku, należeli obywatele Czarnkowa, uważani za ludzi bardzo 
porzą nych. W handlu p. A. W. pracowało dwóch uczni ku­
pieckich, jeden z nich, pracując już lat trzy, prowadził oszustwa, 
które przybierały coraz większe rozmiary, obywatelom tym wyda­
wał już to towar.-, za które nietylko pieniędzy nie brał, ale je­
szcze dopłacał, już to same pienią ize, dla sprowadzania dla sie­
li e najnowszych ubiorów, z których oni połowę za fatygę nie­
zawodnie dla siebie zatrzymali. Po wykryciu przez p. A. W., 
wł-ściciela handlu,¡tej kradzieży, wykazało się, że uczeń ten przy­
znał się do zrobienia najmniój szkody w handlu na 800 tal. lecz 
wątpię, czy przyznał się choćby tylko do połowy. Pan A. W. 
niechciał z tego robić żadnego użytku, niej chcąc szkodzić już to 
ojcom familii, już to wpływać na dalsze koleje losów młodego 
człowieka Lecz niestety w tak małćm mieście każdy wypadek 
rozniesie się lotem błyskawicy, tak i tę sprawę nieżyczliwi po­
chwycili i donieśli prokuratoryi.

f Z pod Wylatowa 16 stycznia, (lizadka uroczy­
stość.) Dnia 9 stycznia odbyła się w Wylatowie rzadka uroczy­
stość. Tamtejszy proboszcz ks. Ludwik Zajęcki obchodził bo­
wiem w tym dniu pięćdziesięcioletnią rocznicę swego kapłaństwa. 
Jest to jeden w rnałćj joszczo liczbie pozostałych kapłanów, że 
tak powiem, starój daty; jego przyjacielskie, szczere i otwarte 
serce sprowadziło na tę uroczystość wielu obywateli z okolicy 

do 40 kapłanów, między którymi widzieliśmy dawnych trzech

mam wstążeczkę — przecież ekseeleneya był tak łaskaw.
— Prawda, prawda, ale tamta jest moją — chciałem panu

zrobić niespodziankę, a teraz proazę o zaraiank
Kur. Krak.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAKDEL.
— * Mąbn. Berlin, 17 stycznia. Mąka pszenna No. 0 

35/»—4 tal., No. 0 i 1 3»|j—% tal., rżana No. 0 3—>/« tal. 
No. 0 i 1 2’/»—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 18 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4’/.—*/» tal. 
No. 0 i 1 41/«—’/< tal.; mąka rżana No. 0 31/,—4, No. 0 i 1 
3’/,—% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

Szuman z Władysławowa,

dobrych sąsiadów jubilata, dziś członków kapituły poznańskiój 
i proboszcza z Krotoszyna. Po zwykłóm w takim razie nabożeń­
stwie w kościele podejmował gościnny jubilat drogich sobie go­
ści w pięknie polożonój plebanii wśród seideizuój wesołości, 
podniecanej starym węgrzynem i hukiem z moździerzy. I szczere 
życzenia i powinszowania, składane tak przez zgromadzonych ko- 
legów jak przyjaciół, rozrzewniły do łez czerstwego starca. Mia­
nowicie ucieszyt go podarek braci z defauatu, będący dlań wy­
mownym dowodem szacuoku i przywiązania w dekanacie. Sę­
dziwy jubilat nie okazuje wcale tego wieku, który przeżył, ru­
chy prawie młodzieńcze, oblicze wesołe, głowa nie ubielona si­
wizną; to tćż można mieć nadzieję, że przy swem czerstwćm 
zdrowiu, jakiem go Opatrzność darzy, długie jeszcze przeżyje 
lata, czego mu z całego serca życzymy.

(k) dniezno, 17 stycznia. (Teatr amatorski.) Zapowie­
dziane przedstawienie amatorskie Stowarzyszenia czeladzi kato­
lickiej odbyło się wczoraj przy ogólućm zajęciu zebranćj publicz­
ności. Saia, mimo panującego w niej tropicznego gorąca, przez 
cały ciąg przedstawienia literalnie była natłoczona, choć co 
prawda sala to bardzo nie wielka na polską publiczność Gniezna 
i okolicy. Ujrzeliśmy znaną powszechnie przez St. Koźmiana 
na prozę przełożoną krotochilę w jednym akcie: Gramatyka, czyli 
kandydat do rady powiatowej, i mom dram: Berek zapieczętowany, 
także w jednym akcie j rzez Aleksandra Ladnow3kiego. Mógłbym 
wam skreślić wierny oI raz tak przedstawienia w ogóle, jak 
w szczególności gry amatorów, sądzę przecież, że mnie od opisu 
wszelkich szczegółów uwolnicie. Zresztą dla tych, którzy towa­
rzystwo swą obecnością zaszczycili, rozpisywać się uważam za 
zbyteczną, ci zaś, którzy nie byli, niezawodnie i o sprawozdania 

tylko powiedzieć, że się wybornie 
miie spędzony wieczór serdecz- 

przedstawienia czysty do- 
ęm na zapłacenie długów 

s okroi się na rzecz sceny narodowćj 
spodziewać się, że niezadługo 

drugie, lecz siuiznieisze j- szc/.e. że 
aby jedna ryzykowna paaięngą, co 

tworzyć. Nie uwłaczam naszćj czela- 
i8 mi pozostać i powiedzieć, że dv?aj

ne ®ogęmało dbąją. 
bawiłem i 
nie dziękuję i 
chód ma przedi 
Towarzystwa, a 
w Poznąnju. ! ara si u: 
odbędzie się przedstawi 
natenczas zuaji 
zdoła i na deskach buz 
dzi, ale przy prawdzie
amatorowie nie byli tu ztąd. G czóm gdy się panna Ja i-ia do­
wiedziała, okazała swe zdumienie i niezadowolnienie miną, gestem 
i słowami. Zapoznałem się z nią już nieco bliżej. Mam ją za 
pannę wykształconą i powie ¡ziałbym rozumną, ale znać nadto 
rozpieszczoną i nie dość ściśle pojmującą święte obowiązki Polki 
w obec kroju i narodu.

Nigdyby się nie wystawiła na krytykę publiczności, — 
przekładała — a zresztą mama jój nie zezwoliłaby pod żadnym 
warunkiem na to...

Moja mama zaś — przerwała panna Helena — przyobiecała 
mi dać pozwoleństwo, skoroby się zebrało dobrane towarzystwo 
i grało na cele dobroczynne lub narodowe. Najgorsza tylko te 
próby, b i do państwa 8. K. itd. nie poszłabym, a z O. D. i Z. 
nie mogłabym z wielu przyczyn grać.

Byłam pewna, że , Kółko“ się zlituje nad wami. Lecz tam 
podobno tea r ama orski jeszcze nie wyszedł za stadyum proje­
któw, a nawet nie okazały się dotąd żadne dążności w tym 
kierunku.

Gdyby nareszcie przyszło do czego, to bezemnie się obej­
dzie ho przyznam ci się, że mama przestrzega mnie przed „une 
belle amitié“ w mieście.

Więcej nie słyszałem, gdyż w tym momencie nadeszły pa­
nie a ponieważ poznałem po wybladłych twarzyczkach kłopoty 
o miejsca, powstałem. Był to mój obowiązek, dla tego tóż po­
dziękowania się nie dopominałem.

Zresztą nic nowego. Karnawałem się dotąd nikt szczerze 
nie zajmuje. O ślubach, balach, kręcących się wieczorkach i tań­
cujących herbatkach nie sły chać. Panie matki, mające może od 
dłuższego już czas i dorodne i niedorodne, posażne i nieposażne 
córeczki na wydaniu, kryją je za oknami To jedno pocieszające, 
że polski teatr poznański w maju przybędzie na gościnne występy 
do nas, chętnie wam komunikuję, nie mogąc wszakże za pra­
wdziwość tój wiadomości ręczyć. Głodnemu chleb na myśli.

brany z w 
szystkióm 
grosiwo i

8ie niw;o

¿oraj 
r/ć o’

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 stycznia

BAZAR. PrzyłuBki z Łagiewnik, Swinarski z Gołaszyna, Krze- 
czunowicz z Berlina.

HOTEL DU NhRD. Lutomski z Stawu, Gółkowaki z Oporzvna. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Karczewski i prób. Witan

z Lubrza, Pągowski z Torunia.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Garczyńska z Popkowa, Sei- 

del z Radlina.
HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z familią z Ujazdu, Nathu- 

sius z Orłowa, Saracin z żoną z Leszna, Saraein z żoną z Kar­
czewa.

O SHMIGA HOTEL FRANCUSKI.
Stroiński z Choszcza.

HOTEL PARYShI. Gąsiorowski z Zberek, prób. Hubert z Gra­
bowa, Tomaszewski z Mącznik, prób. Jezierski z Dąbrówki.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Braunschweig z Płaczek, 
Materno z żoną z Chwałkowa.

HOTEL BERLINSKL Tschuschke z żoną z Babina, Kropiński 
z Chwałkowa.

wiadomości giełdowa.
Glełitn gtoznaAa&ł», 18 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, °/o listy zastawne — tal. pł. —
Poznańskie nowe 4 ®/0 listy zast tal. 81% płacn. — Pozn. 
listy rent, 82’/# płacono. — Pozn. 5% obbgacye pow. — żądań. 
Akcye banku prowinc. Pozn.— płac. — Banknoty polskie 74% płc. 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 6% oblig. miej­
skie — tal. żąd. — Akcye poznaó. banku realn. kred. — tal. 
płacono.

£vto: wypow. — węcpli; na styczeń 39%, stycz.- 
luty 39%, luty-marzec —, marzec-kwiecień —, na wiosnę 40% 
—40%, kwiec.-maj 4Ó% taL płacono.

Okowita: (z beczka) wypow. 6,000 kw.; na styczeń 
12%, luty 13%, marzec 13’/e, kwiecień 14%, maj 14’/,„ czerwiec 
—, kwiecień-mąj w związku — tal. płac.; w miejscu bez be­
czki — tal.

Glrłrta berllfiaka, 17 stycznia.
Przy s-okojniejszćm usposobieniu i stałój stósunkowo ten­

dencji był obrót bardzo mały a kursa w stósunku do sobotnich 
dalszej uległy redukcyi.

Walory prnikle: Dóbr, pożyczk, pstwa (4*/,%) 94'płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4%) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115 płac.

Ust. zastaw. Ś Zachod.-prusk. (3%%) 71 % płac, dto (4%) 
79'/, płac, dto (4’/, %) 84", płac. Pozn. nowe (4 %j 81’/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83 żąd. Prask. (4%) 83% żąd.

Walory zagraniczne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73'/, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85% płac. Losy z r. 1860 (5%) 80—*/, 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 63% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/„) 
118’/,—9 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/0) 93 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97’/, płac. Polskie listy zast. 3 era. w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 56’/. płc. Włosk. poż. (5°/„) 55% — ’/, płac Tu­
recka poż. 43%—% płc. Ameryk, pożyczka (6%) 92'/, - 
płac. Afeoye kolei zelas. Kol. mind. 117 płacono GaL-Kar, 
Ludwik 97%—% płac. Austr. Franc 214’/,—5 - 3*/, i 4% płac. 
Warsz.-wied. 53% płacono Banki ltd. Austryackie kredyt, mob. 
140%-%-% i 1 płacono. Poznańskie prowineyon. 101 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 118 płac. Certyf. hip. Htibnera (4‘/,°/0) 
100 żąd. Hansem. (4’/,%) 9ź płac. Henkel (4% %) - żąd. 
Meining. (4’/,°/0) — płac.

Pszenica. 2100'fi'iit w miejscu 50—66 tal.; 2000 funt. 
! na stycz. —, kwiec.-mai 58% żąd., 58 płac., maj-czerw. 59*/, 
i płac, i żąd, 59 tal. płacono żyto: 2000 funt w miejscu 42% 

45% tal.; -.4—’ i, wyborowe 45’,„ polskie 42%-43’/., nadps.
pomorsfeie 42% tal.
43’ kwiec.-teaj -12%- 
małv i wielki 35 «7

■; kolei p'ac.: na stycz. 44—43’, •luty
hint.'ś—% taiApłiiC.

tai. Owies: i2U0 iuntów w rniejs u
22", 23, wschód io praski 23% 24, 

pomorski 25’,—% tal. 
kwieć-maj 25% żąd., 

Groch: 2250 funt, do gotow. ¿0- 56 taL, na

21-26% tat; . 
marchijski 24%, pomorski 25, piękny 
z kolei płac.; na stycz. i styczeń-luty 
25 tal. płacono,

P«

paszę 43 -46 tal. Rzep: 1800 funt. 96—103 tal. Rzepik: 94 
— 104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12% tal. żąd.; 
na styczeń 12%—%, stycz.-luty 12%—%—%, kwiec.-maj 12”/,, 
_%—% tal. płacono. Olej lniany: ICO funt, w miejscu 11% 
tal. Olej skalny: w miejscu 8% tal.; na stycz. 8%, stycz.-luty 
8 tal. płacono. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez becz­
ki 14”/,,—’/, tal. płac ; na stycz i stycz.-luty 14%—kwiec.- 
maj 15—14”/,,—15 tal. płącono.

SrSełai» 8zexeelAflka, 17 stycznia.
Pszenica: bez zmiany; na stycz. 60’/, na wiosnę 61’/,,

maj-czerwiec 62% tal. płacono. Zyto: bez zmiany; na styczeń 
43, na wiosnę 43‘/„ maj-czerw. 44 tal. płacono. Olej rzepio­
wy stale; na kwiecień-maj 12’/,, wrzes.-paźdz. 11’/, tal. płac. 
Okowita: trzyma się; na styczeń 14’/„ na wiosnę 14%, maj- 
czerw. 15 tal. płacono.

— * Zręczność niewieścia. Były prefekt Sekwany pan 
Haussmann pomimo przeszło kupy lat, którą dźwiga na barkach 
(Haussmann ma sześćdziesiąt kilka lat), jest wielkim wielbicielem 
płci pięknej, a przedewszystkiém mężatki, to jego najsłabsza 
strona. Od dawna miał on stosunki miłosne z panią de la R..., 
żoną jednego z naczeluików biur departamentu Sekwany. Młoda 
mężatka, znając próżność swego mężulka, dla odwrócenia jego 
uwagi nie przestawała błagać adonisa, aby dla męża wystarał się 
o krzyż legii honarowój. Pomimo ciągłych obietnic mąż krzyża 
legii honorowej nie dostawał, węzły miłosne ścieśniały się coraz 
bardziej... Nagle pani de la R .. dowiaduje się o pogłoskach, że 
Haussmann będzie musiał miejsce prefekta komu inuemu ustąpić. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności dzień przed tóm Haussmann był 
u pani R... i i rzypadkiem zgubił czerwoną wstążeczkę, którą 
zwykł był nosić w dziurce od guzika. Zręczna niewiasta korzy­
sta z tój dogodnej sposobności i kreśli do kochanka następujący 
bilecik:

„Luby! Wczoraj w moim buduarze zgubiłeś twoją czer­
woną wstążec/kę. Na nieszczęście, wystaw sobie, mąż mój, ten 
stary i niedołężny zazdrośnik, znalazł ją... Lękaiąc się głośnego 
skandalu, musiałam mu powiedzieć, że to ty chcesz mu dać do­
wód prawdziwej przyjaźni i przyniosłeś sam tę wstążeczkę w imie­
niu cesarza i że ja niebaczna ją na ziemię upuściłam. Twoja 
do śmierci.“

Złośliwi utrzymują, że pani R. sama wręczyła mężowi tę 
wstążkę. W każdym razie mąż jój nie znalazł, bo już od nie­
jakiego czasu zupełnie przestał bywać w apartamentach swój czu­
łej połowicy.

Po otrzymanej dymisyi Haussmann pospieszył do cesarza 
zkąd wyszedł rozpromieniony, poczóm udał się do ratusza miej­
skiego, gdzie już czekał na niego jego następca pan Chevreau. 
Nie udał się jednak wprost do niego, ale wstąpił wprzód do 
biura, gdzie pracował pan R...

— Panie de la R... 1 przyjm pan moje serdeczne powinszo­
wanie. Najj. Pan, uwzględniwszy jego zasługi i rzadkie przy­
mioty, raczył mianować pana kawalerem krzyża legii honorowej. 
Oto jest wstążka i dyplom.

— Ekscelencjo, stokrotne dzięki, odrzekł sztywny i biały 
jak gołąb biurokrata, biorąc z rąk Haussmanna dyplom.

— Pozwolisz pan, że sam mn przypnę tę piękną odznakę. 
• — Zbytek łaski... zbytek łaski, ekscelencyo, lecz ja już

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
IB. R., N. N., p._ Żel. z Koenig8brunn, S. B. i Ja-Panom „ ,

dwisi P.: wręczone według życzenia!

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescifere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnióm 
bezskutecznem użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornćj Revalescióre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jój skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, ayaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i norek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie -n głowią i n- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
gryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziacb, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnój bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia funta za 18 sgr., 1 

taLfunt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 
20 sgr., 12 funt, za 9 taL 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reya- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 taL 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowśka ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Èmiia Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.



4
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Obwieszczenie»
Posiadłość w Korczynie No. 71, nale­

żąca do tutejszej gminy miejskiój, obecnie 
wydzierżawiona gospodarzowi Waligórskie­
mu, ma być d.ogą licytacyi na rok jeden 
t. j. od 1 kwietnia r. b. nadal wydzierża­
wioną. Wyznaczyliśmy przeto termin na 
piątek, duła 11 lutego rb. 
o godzinie 11 przed połu­

dniem
sali ratuszowćj. Warunki przejrzane być

Biegły kupczyk 1 wolontn- 
ryuaz mówiący obu językami krajowemi 
znajdą umieszczenie uM. Zadka młod.,

Nowa ul. 4. (402)
Nakładem księgarni Łutlw. Merzba- 

elia w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
nogą w naszéj registraturze. 

Poznań, dnia 13 stycznia 1870.
[399]

Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Września dnia 25 października 1869. 

Królewski sąd powiatowy 
w Wrześni.

Nieruchomości, położone w Lipiu pod No 
4, 5, 12, 14, 16A, 16B, 19 i na hubach Gó- 
rzyckich pod No 21, należące do Teofila 
Przybylskiego i jego małżonki Waleryi 
z Tarczewskich, oszacowane na 5817 tal. 12 
sgr. 6 fen., podiug taksy, którą przejrzeć 
można wraz z wykazem hipotecznym i wa 
runkami w registraturze, mają być dnia

13 czerwca 1S9O r. 
przedpołudniem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
z ceny kupna względem pretensji realnćj, 
z księgi hipotecznej się nie wykazującej, 
winni pretensje swe podać do sądu subha- 
stacyjnego.

Niżej wzmiankowanych interesentów, któ­
rych pobyt, lub następcy prawni nie mogą 
być wypośrodkowani, zapozywamy niniejszym 
publicznie. Józefę Putkowską, zamężną za 
Ignacem Cierznickiem.

Wszystkich nieznajomych pretendentów 
realnych zapozywamy na] termin ten pod

Obrazy współczesne
przez

Bolesławitę.
2 tomy.

B.
Cena 3 tal.

uniknieniem prekluzyi.

Sprzedaż konieczna*

Osiedliłem się w Kłecku.

Dr. Zielewicz.
Handel narożny wraz z przyległym poko­

jem do wynajęcia od 1 kwietnia w domu dr. 
Ale»z, zotty przy ulicy Póiwiejskiej 

2. Bliższe warunki w handlu. (403)

Wykształcona niemiecka bona, lat trzy­
dzieści licząca, okazać mogąca najlepsze 
świadectwa i zdolna także udzielać dzieciom 
pierwszych początków naukowych, szuk. u- 
mieszczenia, życząc sobie raczój uprzejmego 
obchodzenia się jak wysokiój peusyi. O a- 
dresy uprasza się sub BI. B. poste restante 
Poznań. (413)

Piotrowo pod Po^
znaniem ma tegoroczną koni,
czynę czerwoną do się.
Wll na sprzedaż. (393)

Dom.

Nakładem księgarni Dud W 
Merzbaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst-
kich księgarniach:

Jan
Tragedya

Mazepa,
w 5 odsłonach.
Napisał

Witold llogdanko.
8o. 127 str. Cena 15 sgr.

Zwraca się uwagę
emigrantów i patryotó.w 

rosyjskich
na słńwne dzieło napisane w 16 stuleciu po 
łacinie pod tytułem: Tlndictae contra ty- 
rannos slve de prlnclpls in populnm popc- 
llqne ln prlndpim legltlma potestate, (Po­
skromicie! tyrauów, czjli o stósunku pra-

Królewski sąd powiatowy.
w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań dnia 7 grudnia 1869.

Nieruchomość do wdowy Barbary Grześ 
klewiezowej z domu Olnnlcklch i do Apo- 
lonii z Grzeskiewiczów i Władysława mał­
żonków Mareckich należąca, pod No 163 
w Jerzycach położona i Mullakshausen zwa 
na, oszacowana na 3689 tal. 6 sgr. 8 fen. , £ P 
wedle taksy,------- AJ l'"x —-----'•

wDŚj władzy między panującym a narodem 
i pauująeym) Wydanie w Amsterdamie u 
Egidiego Yalkenera zawiera 326 stronnic 
w małój oktawce. Są także i inne wydania 
ale wszystkie nader rzadkie, gdyż pismo to 
było skrzętnie tępione. Przekład tego dzie­
ła na język rosyjski sprawiłby dla całej 
Rosyi najzbawieuniejsze skutki i niezawo­
dnie przyspieszyłby szlachetne zamiary pa- 

ów i emigrantów. So (.386)tryotó

Aukc. pozostał- ści.

Aukcya pozostałości.
W piątek dnia 21 stycznia r. b. rano od 

9 godziny sprzedawać będę publicznie przy 
Długiej ulicy No. 4 (Zielony Plac) na I pię­
trze najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotówce pięknie rzeźbione, do 
brze wyściełane mahoniowe (wiedeńskie) 
meble jako to: kanapy, fotele, lirze 
sin, stoły, stół <la
dam, zwierciadła 
■nnrniuroneiul, o 12 gcdzinie dobrze 
zachowany fortepian, dalej obrazy 
olejne, ampułki, dywany, ku­
ferki, bieliznę stulaną I'na łó­
żka, ubiory, firanki, rulosy, na­
czynia koprowe, porcelanowe, 
szklane itd. jako też rozmaite sprzęty 
domowe i gospodarskie. (355) HyeMewilii, król, komisarz aukc.

Za gotówkę
poszukuje się kupna dobrych huko­
wych sztab 2|' do 3' długich i 3J 
do 6“ szerokich. — O frankowane ofer­
ty pod lit....................................uprasza
się w eksped. Dziennika. (411)

Trumny metalowe poleca jak naj­
taniej. ti. Hoevcn.
¡71041 Nowa nl.

Z polecenia królewskiego sądu powiato- 
irzedawać będę publicznie w śroilę

weuieiaasj, mogącej być przejrzaną *godziny
z wykazem Mpntecznym w reg.straturze ma i

© Skład materyałów pi- 
śmiennych, malarskich, ry­
sunkowych, książek handlo­
wych, do kasy pożyczkowej, 
rejestrów gospodarskich itd.

AntoniegoRose
g w Poznaniu w Bazarze

poleca także:
S wszelkie wyrohy z fabryki 
Ss Christofle w Paryżu i 
jAl Karlsruhe, wszystko ozua- 
¡31 czone nazwiskiem i stęplem 
gj tejże fabryki, jako też roz- 
¡gi maite naczynia z innych me- 
¡gl tali i przedmioty galante- 
jgj ryjne w jak największym 
¡gj wyborze. (416)
MglgjgfgiMIgl

Nakładem Ludwika MerzDacha 
pierwszy zeszyt

oiaml Wiedeńskie machiny do 
ekstraktu kawowego, 

Wiedeńskie i Offenbach* 
skie towary skórzane, 

Parasole I trzewiki gu­
mowe,

Prawdz. rosyjskie boots, 
Kapelusze strzeleckie, we- 

hmpedowe i Lincoln
ude-ofiarują w największym wyborze rzająco tanie

Russak & Czapski,
Rynek 82. — Rynek 82.

SIROP LflROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

35 lat pswodzenia jest dowodem jego 
skuteczności jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 
funkeye Żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi syroptomatami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nie przemiennym, na 
uleczenie których u2ywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sił i marnieniu.

W czwartek dnia 20 
stycznia sprowadzę 
rannym pociągiem 

»znowu na sprzedaż 
do hotelu Kellera wielki transport kró» 
świeżo dojny oh z cielętami z łęgu nadn, 
teckiego. •/. ti/n/nstf,

(408) handlarz bydła.

(.405)być dnia.
(85 kwietnia 1870 r.

przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

najwięcćj dającemu za natychmiastową za 
płatą w drukarni Deckera na św. Marcinie

[3981

Drzewa owocowe
grusze, jabłonie i wiśnie są w najlepszych 
gatunkach do nabycia w Dominium
Kobylopole jp. Poznaniem.- - ?P
Zamówienia przesyłać należy do podpisa­
nego ogrodnika. (407J

El. Friedrich.
Świeże tłuste czeskie bażanty, świeże 

zabite sarn? i za|ące otrzymałIzydor Kiiscłi,
[415.| Sapieżyński plac 2.

w Poznaniu wyszedł

Patent subhastacyjny.
Dobra szlacheckie Brzeźno i Barbia z pra- 

erie) i 
ko-

wami dominialnemi z Marunowa (Fitze 
Nowego Młyna będą w subhastacyi 
niecznej (409)
dnia (8 kwietnia 1870 r.

przed południem o godzinie 11 na dworze 
w Sarbii sprzedane, a przysądzenie
dnia 8 kwietnia 1820 r

przed południem o godzinie na miejscu są- 
dowćm ogłoszone.

Miara ogólna podatkowi gru towemu po­
dlegającego obszaiu wynosi: 11,449,M mor­
gów, dochód czysty 5023,54 tal., użytkowa 
wartość budynków 363 tal.

Wyciąg z spisu podatkowego, wykaz hi­
poteczny, jakowe oszacowania i inne gruntu 
tyczące się wykazy, których wręczenie ka­
żdemu interesentowi subhastacyjnemu wolno 
jest, również osobne jakowe warunkij kupna 
w biórzenasiem III podczas gcu-żin służbo­
wych przejrzane być mogą. .

Wszystkich, którzy do własności, lub in­
ne, do działania przeciw trzecim zapisania 
w księgę hipoteczną wymagające lecz nie 
zapisane prawa realne rościć chcą, wzywa 
się, aby takowe pod uniknieniem wykłucze 
nia najpóźmej w terminie licytacyjnym zgło 
sili.

Trzcianka, dnia 6 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Oelcucz.

piętrze pozostałość Brzozowskiej skła­

dającą się z: pościeli, ubiorów, 
dobrej bielziny stołowej 

na lóżla, mebli, fira­
nek, obrazów, naczyń 
szklanych , porcelano- 
icych, kuchennych itd
jako też z rozmaitych sprzętów domowych 
i gospodarskich. (356)
itycMew«fti, król, komisarz aukcyjny,

Encyklopedyi imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury 
nowożytnój

W Bazarze
KONCERT

Michała Hertza
fortep

Piątek d. 21 bm. o godzinie 71/,.

Fantazya F-moi.
Sonata Quasi una Fantasia 
cis-mot.

3) Nocturne G-mol
4) Koncert F-mol.

1)
2)

ii.
) Ballada G-mol. 

a) Nocturne
) b) Mazurek 

c) Serenada
) Polonez Es-dur. 
Biletów dostać można

Chopina.

i Wre 
>ai

«et
S3

Beethoven,
Chopina.
Webera.

Chopina.

Hertza.

Chopina
Boteg.

■<S

V
pec0

o ?
iront

obe

Fabryka P. J.-P. Laroze et Ca, rue 
des Lions-Saint-Paul, a, w Paryłu.

W Warszawie w składach materya- 
łów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch,

(4502)

Wiadomość dla lekarzy,
Syrop Dra Forget.
Sirop du

diFORGET
używa z naj- 

skut-
em przeciw ka­

szlom uporczywym
katarom, kokluszowi, nerwowéj Irytacji 

’ 1 wszelkim olerple-naczyń płuoowych

można w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie mate­
ryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 

Dra. Mankiew aptece iewicza. (6301)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Itządzcn samodzielny poszukuje miej- 

od 1 kwietnia lub 1 lipca rb.sc i za takiego 
kaucya może być stawioną. Łaskawe oferty
pod X.. B. Leszno poste rest._____ (379)

żonatyUrstędnlk gois|io<l«rezy,
lat 40 mający, praktycznie i teoretycznie 
¡ospodarstwie wykształcony, poszukuje sta- 
ego miejsca w Księstwie lub Królestwie. 

Łaskawie r< flektujący niechaj zechcą zgłosić 
się pod adr. Dom, Nechlau b. Schiittlau Kr. 
Guhrau M/S. (-363)

Bock. Numerowane miejsce 1 tal., nient $
merowane 20 sgr. (-414)

Sala Bazarowa.
W piątek dnia 28 stycznia 1870 

wieczorem o godzinie 71/,.

Koncert

1
jaM

ygod!
lidu 

kr
ttło. 
rfi ce 
jdne

Ant. Rubinsteina ii‘
3r* rograni:

) Sonata z A-dur.............Weber.
2) Kreislerania...................Schumann.
3) a. Mement musical)b. Monuetto.......... ).......Schubert.

c. Fantazyal
d. Mazurek >....... ...........Chepln.
e. Etiuda (
a. Bagatelle I
b. Walec )......................Rubinstein. iie p
c. Etiuda | ¡jna
d. Marsz weselny......... Błendelssohn, j j

Biletów na numerowane L 
mlejsea do «ledzenla po 1 ""e; 
tal. do »tania po 80 sgr. 011iVl 
dostać można w handlu mogą

nadwornym muzykaliÓMh i

4)

swoi
isku
awe

iraso
ała
isrlai
¡ego

Ëd.Rote iG.Bock.“'
Uprasza się aby wszystkie rezer- Pleni 

wowane bilety odebrano do włącz. 
soboty dnia 22 bm. gdyż w przeci­
wnym razie sprzedane zostaną. (.417) rezol

tą

Sprzedaż konieczna»
Nieruchomość (do FrancUzka Ma­

ksymiliana Thiela sekretarza pry­
watnego należąca pod No 9 na przedmieściu 
św Łazarza w Poznaniu położona, osza­
cowana na 6528 tal. 1 sgr. 3 fen:, wedle ta­
ksy, mogącej być przejrzaną wraz z wyka 
zem hipotecznym w registraturze ma być 
dnia (.5890)

89 marca 1810 r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowem sprzedana.

Niewiadomy z pobylu wierzyciel wikaryusz 
Józafat Pniewski w Gnieźnie zamieszkały 
zapozywa się niniejszem publicznie.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real­
nćj, nie wykazującćj się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojeń« 
zgłosić się winni.

Poznań, dnia 1 września 1869.
Królewski sąd powiatowy.

_ Konkurs otworzony nad majątkiem kupca 
K. Żupausklego w Poznaniu zamieszkałego 
przez prawomocnie potwierdzony akord u- 
kończonym został. __ [404]

do nas

Poznań, dnia 10 stycznia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.___
Dyrekcya Towarzystwa przyja­

ciół cetuk plęKnycn w Krako­
wie ma honor zawiadomić, że 
zwykła roczna Wystawa obrazów 
i sztuk pięknych rozpocznie się 
w dniu 15 (piętnastego) marca 
r. I). Dyrekcya uprasza Szano­
wnych panów Artystów aby ją 
pracami swojemi wesprzeć i za 
szczycić raczyli.___________ (373)

Zamknięcie
wystawy artystycznej wier­
nych stereoskopów na szkle 

w JESaacarsee
dnia 31 stycznia 1S?O
otwartej codzionnie cd 1O godzi«,y 
rana do 1O godziny wierzorem
Cena wnijścia od osoby 7*/a sgr. pół tuzina 

I tal.
Wystawa i we dnie oświetlona jest 

gazem. (.302)

Najnow. oferta szczęścia.
Oryginalne państwowe I«sy 
premiowe wszędzie kupować 
wolno.
Błogosławieństwo Boże

u tohi!«i!
Najnowsze] znowu wygranemi zna­

cznie pomnożone losowanie kapitałów 
blisko 8 milionów.

Łesowąnle gwarantuje i 
wykonywa sam rząiS.
Początek ciągnienia, duia SS sty­

cznia bieżącego roku
Tylfcte 8 tal. lul» 1 tal. lub 

’/, tal. kosztuje gw arantaura­
ny przez państwo rzeczywi­
sty los oryginalny (nie żaka 
zane promesy) a ze strony państwa 
poruczono mi przesyłkę 
tyeh rzeczywistych orygi­
nalnych losów państwo­
wych za frankowa» óm 
przesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką pocztową na­
wet do najdalszych okoli«. 
SSF" Ciągną się tjlko wygrane .

Główne wygrane wynoszą:
250,000, 200,000,190,000,187,500
175,000, 170,000, 165,000,
162,500,160,000,155,000 150,000
100,000, 50,000, 40,000, 30,000,
3 razy 25,000, 4 razy 20,000, 4 
razy 15,000 6 razy 12,000, 9 ra­
zy 10,000, 4 razy 8000, 3 raz) 
7500 5 razy 6000, 25 razy 5000, 
4000, 23 razy 3750, 29 razy 
3000, 130 razy 2500, 131 razy 
2C00 6 razy 1500,12 tazy 1200, 
360 razy 1000, 530 razy 500, 
400 razy 250, 270 razy 200, 
50000 razy 150, 117, 110, 100, 
50, 30.gigg“ Żaden los mniej ule 
wygrywa jak 8 tul. 
Urzędowy wykaz wygra­
nych i
przesyłka wygranych 

pieniędzy
odbywa się pod gwarancją państwa 
natychmiast po ciągnieniu do każde­
go z udział biorących akuratnle 1 

dyskretnie.
Interes mój jest, jak wiadomo, n j- 

starszy i najszczęśliwszy, ; dyż już kil­
ku udział biorącym w tutejszćj okolicy 
wypłaciłem najwyższe wygrane: 
300000, 225000, 150000, 125000, 
kilka razy 100000, me dawno 
wielki los a co dopiero dnia 29 
grudnia już znowu najwyższą 
główną wygraną w Poznaniu

Do zamówienia moich rzeczy- 
wisty ch oryginalnych losów pań- 
stwowych nie potrzeba dla 

gtajt. gody żadn- go listu lecz zlece- 
Piafc _ nią można po prostu zapisać 

na asygnacyi pocztowej Spo­
sób ten Jest zarazem daleko 

tańszY niż zaliczka pocztowa (.382) 
Daz 8ams- Cohn 
-W Iisiinł>iivj» u, 

kantor główny, a°m bankowy i wekslow.

WIZYKÂTORJE
zwane Albespeyres.

Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych 
zdrowiu publicznego, jak również w armiach tureckiej i 
katorye te, które noszą podpis Albe®|scyres? na etykiecie zielonej, działają, w sześć 
lub ośiń godzin uajdłużśj. Paplęr Albeopeyrea od lat 50 zalecany przez najzna 
kómitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. [Każdy arkusz papieru opa-

- ‘ ------ ■-■— Albesneyres. W Paryżu na przedmieściu St. Denis No. 78
KAPSUŁEK BAęDIN z BALSA 

Poznaniu w aptece Dra filanklewltza. __ [6303J

_ « rozkazu rady
w armiach tureckiej i amerykańskiej. Wizy-

Kt by z młodszych gospodarzy polskich,
nawykł do pracy i sumiennego wypełniania 
powierzony, h im czynności pragnął za opła­
tą talarów ośmdziesiąt rocznie, obeznać się 
z zasadami szląskiego gOM; «darstw«, 
niechsj zechce zgłosić się pod adres. L'om. 
Nechlau b. Schiittlau Kr. Guhrau M. S.

(.353)

Sala w ©grodzie ludowym.
We wtorek, dnia 18 stycznia

pracedsta-

»ażr

Wielki koneert 1 
w lenie.

Śpiew kwartetowy. — Kuplety. — Scea 
komiczne i śpiew. — Gimnastyka.

Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzień« 
bilety po 3 sgr. Początek o godz. 7.

(•’21) Emil Tuubet'.

trzony jest nazwiskiem Albespey 
w głównych aptekach za granicą, gdzie dostanie

3SEBI K0PAHU, w Poznaniu w aptece Dra

W. Ks. Poznańskie.
cego

f»wa

BlSS

Najwyższe stany znają 
wartość prawdziwych 

( lecząco-pożywnych śro­
dków i konsumują je. a i

8■s g
5 g
am

e e

Do liweranta nadwornego pana-Jana Hoffa w Berlinie. 
Dobritz, 8 grudnia 1869. „Wie nie wzma­

cnia tali bardzo moich starych bezsilnych członków, 
jak pańskie wyborsse piwo zdrowi« z wy- 
kłsoku słodowego, bez którego obejść się nie mogę 
dla utrzymania mych sił nadwątlonych.“ Baronowa z 8-ta- 
litoehów Kettwlfz 1 SieuhaiiB.

„Otrzymane dla Jego Świątobliwości Pa­
pieża pod dniem 8 września 1869 Jana 
Hoffa piwo zdrowia z wyskoku słodowego
wzmocniło go znacznie.“

G. Spugiu:, prefektor w Rzymie.
„Pańskie słodowe karmelki piersiowe 

działają wybornie przeciw kaszlowi.“
Baron Karg, ces. król, rotmistrz.

Drezno, 17 września 1869. „Wewnątrz odbierasz 
Pan pieniądze za swój leczący wyskok słodowy itd.“

w. Carlowitzt, pozasłużbowy minister stanu.
„Pańska »lodowo esBekoIadu Iloffa, którą 

mi lekarz zalecił miasto «życia kawy, podniosła znacznie 
nadwątlone me sjły i jest napojem przyjemnym, nader 
smaoznym.“ — ‘¿Proszę o 5 funtów Pańskiej słodowej 
czekolady.“ Hrabina z hrabiów Bfostlzów zu Dohua 
w Kotzenau.

Skład główny w Poznaniu u SSraci 
Plessn^r, Rynek 91, skład uboczny u 
fł. Neugebauera, płac Wilhelmowski 
10, u Th,, ffl ofolgemulfoa w Wągrów- 
cu, u yf. tPoftgórsteiego w Nakle, u

S. Laminsóhna W Bydgoszczy, u 
Ernesta Teppera w Nowymtomyślu 
i u BE Cassriela W Śremie. [397j

TOledeń,
iKärntbner Ring.

llaiii borg, R
! Schauenburgerstras-S 

se 36.

raryz,
38 rue de l’Echi­

quier.

-S

Dobra rycerskie, mili od miasta po­
wiatowego Pleszewa oddalone, są pod po- 
myślnemi warunkami natyci miast do sprze­
dania. (401)

Dobra te obejmują a eału £040 morgów, 
pomiędzy któremi 200 morgów lasu, otakso­
wanego na 20,000 tal.

Z.emia po większćj części I klasy, zamek 
z 20 pokojami i dobrze zachowanym par­
kiem.

Inwentarz kompletny, budynki w dobrym 
stanie..

Do udzielenia bliższych wiadomości i do 
pośrednicz -i-- . jważniony

ToniMnsielewicz
kupiec w Pleszewie.

Kuchy rzepiowe 
i lniane

/.tąd i z wszystkich stacyi kolejów żelaznych 
poleca jak najtaniej

iManasse Werner,
[419] W. Garbary 17.

Frasowane kuchy pal­
mowe I jakości,

«aa polecenia godną paszę wzmacniającą poleca

Naumann Werner,
[410.] Wilhelmowska ulica 18.

Nasiona

5»
B “

otrzymało i poleca w świeżćj i dobrćj jakości
ogrodnictwo artystycine i handlowe
Wojciecha Krause,

Foznań, Strzelecka ulica
Rio. 13/14, [406.]

w bliskości fabryki Cegielskiego.

Koniczynę białą, czerwoną i żółtą
zystkle tramę nasiona jak najtaniej u

Hanasse Werner,

39 try­
ków pei- 
n6j krwi 

merynosów daj’ących 
czesankę (Rambouillet) 
w Gollmitz pod Prenz- 
lau

[418J Wielkie Garbary 17.

Nakładem i czcionkami Ludwfka Merzba¡cha w Poznani«.

Uckermark dnia I lutego 
« południe » 18 godzinie.

8,ilsy przesyłają sięna życzenie.<*• Melil.(52)

Doniesienie koncertowe
W piątek dnia 21 stycznia 1870.

Michała Hertza

ciéj
pierw

fortepianisty 
Biletów na numerowane miejsca do 

siedzenia po 1 tal. dostać można od 
dnia dzisiejszego w nadwornym handlu 
muzykaliów (400)

Ed. Bote i G. Bock
Kornel Szczepańsk

Dla przeszkody nie w środę lecz
czwartek Sekcja tańca 
liotelu Eieilera. (.420) 

dnia 18 b. m. wieczoremWe wtorek,

kiszki z kaszy
A. Affeltowłe

[380] Chwaliszewo.

Cyrk Wulffa

(Clą!
« 286,

;

idei
wd;
głe
stki

I prsejr M, KjccrBkiej ul.
Dziś we środę dnia 19 stycznia 

po południu o 4 godzinie
ostatnie wielkie przed­
stawienie dla dzieci,

Wieczorem o 8 godzinie
przedostatnie główne 

przedstawienie
na benefis dla młodój

Klotyldy WullE
Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Z poważaniem
Wawrzyn Wolff,

[422] dyrektor.

Zwracamy uwagę panów 
torów kufelków piwa, że obei 
scena narodowa w Poznaniu 
znajduje i że przyjemnićj a m 
i tanićj wieczór spędzi się w 
atrze niż po piwiarniach, g 
zamiast zabawy tylko gnuśni' 
tyje się a w końcu nabywa us]

cho
lan
nia

ma.
Się
Szy
tan
by)
nai
kra
str
zos
tyr
nie
w
bn
dzi
po.

lnn
sobienia do apopleksyi. (412) od
Jeden z miłośników seetjj 

polskiój. là
SR
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